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Brytyjskie prawo (bez)karne 

W pażdzierniku 94 roku, konserwatywny rząd wielkiej 
brytanii przyjął nową, bardzo represywną ustawę o prawie kamym, 
uderzającą przede wszystkim w środowisko 
niezależne. Głównymi poszkodowaymi są 
squatersi, rave'owcy - którzy lubią urządzać 
sobie zabawy w opuszczonych domach i 
fibrykach, a także wędrowni Cyganie. 

Ustawa upoważnia właścicieli 
do używania przemocy podczas wtargnięcia 
do zasquatowanego budynku, oraz znacznie 
ułatwia uzyskanie nakazu eksmisji, który 
może zostać przyznany nawet bez wiedzy 
mieszkańców. Ustawa określa też dokładnie Ż 4 
ciężkie przestępstwo polegające na egraniu z; k 
głośnej muzyki charakteryzującej się adi | 
monotonnymi ryunami na prywatnym bądź 
publilcznym terenie”. Balangowicze mogą 
być zawzymani przez policję nawet zanim 
dotrą na miejsce występnej balangi. 

Być może najbardziej 
poszkodowane są wędrowne rodziny Celtów, Cyganów i post- 
hippisów, którym nie wolno już rozbijać obozów na publicznej ziemi 
i organizować wspólnych uroczystości. Policja może teraz wyrzucić 
bez żadnego ostrzeżenia grupę koczowników, oraz ukraść im ich wozy 
i sprzęty. 

Wygląda to tak, jakby nikomu nie wolno już było 
przebywać w miejscu które nie jest jego prywatną własnością, bądź 
też nie jest przez niego wynajmowane. 

W proteście przeciwko takiemu absurdalnemu 
pojmowaniu istoty przestrzeni publicznej, całe środowisko 
squatersów, ekologów, obrońców praw zwierząt, ora dzi 
związanych z ideą "Do It Yourself" - do których glaczyli naw 
kibice piłki nożnej - wzięło udział w masowych 4 
które wigorem dorównywały słynnym, 


wiargnięcia na posiadościzjo so] nsejży 
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przywrócić dla zwykłych ludzi przestrzeń uliczną. 

Z godną podziwu determinacją zajęto sie obroną 
zasquatowanej dzielnicy Londynu, którą przeznaczono na 
rozbiórkę, aby wybudować autostradę której celem było skrócenie 
dojazdu do centrum miasta o siedem 
minut, 

Przygotowania do obrony 
trwały całymi miesiącami. Partery w 
całym kompleksie 35 budynków 
zostały szczelnie wypełnione 
pzwałami śmieci i żelastwa. 
Niektórzy  zakopali się w 
podziemiach, aby stworzyć żywą 
tarczę przeciwko buldożerom. Na 
pobliskich drzewach, które miały 
być ścięte, wybudowano 
wielometrową konstrukcję z której 
zwisały metalowe klatki, w których 


zaspawali się  protestujący. 
Niektórzy zawiesili się na szerokich, 
solidnych siatkach rozpiętych 


pomiędzy budynkami, kilkanaście metrów ponad ziemią, poza 
zasięgiem gliniarzy którzy mieli ich aresztować. Wiele osób 
przypięło się do wbetonowanych w drogę metalowych rur. 
Aby w końcu wyrzucić squatujących, polija 
potrzebowała 700 funkcjonariuszy z bńfiżady antyterrorystycznej, 
i h patnych ochroniarzy, Była 
yna (2 miliony funtów) 
|sthcccy 47 osób zostało 


stó lenci i licealiści, producent nagraniowy, nawet 93-letnia Dolly 
Wótśon, która urodziła się w jednym z tych domów. Wszyscy byli 
1ozwścieczeni tym że władze chciały zniszczyć jakąś wspólnotę 
tylko po to, aby skrócić czas dojazdu do centrum o siedem minut! 

Żaczek 


dstawie "The Shadow”, Lipiec/Sierpień 95. 


odłącza Gw obronie tych domów uczestniczyli nie 
tylko Crusi ódpy:i ekolodzy, ale również gospodynie domowe, 


Na 


OBERONCY WIZA INZERSCRASSE 


Squating 1o populamy w zaeodnich miastach proceder polegający 
na nielegalnym zajmowaniu niczamieszkałych domów. Squating 
jako taki jest zapewne stary jak świat, ale w swej wspólczesnej formie 
narodził się w okresie kontestacji lat 60, a obecnie jest jedną z form 
ekspresji ruchu autonomistycznego. , 
Autonomiści to międzynarodowa sieć luźno zorganizowanych grup 
o anarchistycznej lub lewackiej ideologii. Są wrogami państwa i 
kapitalizmu. Dlatego walczą z międzynarodowymi korporacjami, 
organizują akcje antymilitarystyczne, przeciwstawiają się 
nacjonalistom i występują w obronie imigrantów, protestują przeciw 
elektrowniom atomowym i robią jeszcze wiele innych rzeczy. Przy 
tym nie proszą o nic władzy ani nie dążą do władzy - swoje cele 
realizują drogą akcji bezpośredniej: przez demonstracje, blokady i 
pikiety, rozwalając stacje benzynowe Shella czy bary MacDonald'sa, 
niszcząc luksusowe samochody, walcząc na ulicach z policją. 
Squatting jest dla autonomistów ważny nie tylko ze względów 
praktycznych - jest również antykapitalistyczną manifestacją. 
Autonomiści stoją na stanowisku, że każdy ma prawo do mieszkania 
+ niezależnie od tego czy ma na nie pieniądze, czy nie - i dlatego 
właśnie ma prawo zając pusty dom, nawet jeśli jakiś papierek głosi, 
że jest on czyjąś prywatną własnością. Squaty są dla nich zresztą nie 


tylko miejscem zamieszkania - organizują w nich niezależne 
koncerty, anarchistyczne księgamie i biblioteki, tanie knajpy. 

Władzom oczywiście trudno pogodzić się z istnieniem takich 
wrogich im enklaw. Dlatego też squaty często padają ofiarą 
policyjnych ataków. Największą tego rodzaju akcją była 
pacyfikacja berlińskiej Mainzerstrasse. Przez zy dni trwały tam 
walki między squattersąmi a szturmującymi ich domy kilkoma 
tysiącami policjantów. Policja użyła armatek wodnych, wozów 
pancernych, helikopterów. W rezultacie "siły prawa i porządku” 


zdobyły 15 domów, ponad 400 squattersów aresztowano. 
Eksmiija w Melboumne - Ce nę dzieje? 

W środę 15 Maja, my. mieszkańcy squatu w Collingwood, spodziewaliśmy się 

skamisji. Byliśmy gotowi. Zabarykadowalikmy się w środku. Na zewnątrz pozostała 

arupa ludzi która miała demonstrować, ale szeryf nie przyjechał. Postanowiliśmy 

więc zablokować ulicę na pół godziny, tak że w końcu przyjechało paru gliniarzy, 

ale też w sumie nic nie chcieli. 

Pomytlelitmy że przyjadą dzisiaj rano (czwartek) i znowu się przygotowaliśmy. 

Jednak znów nikt się nie pojawił. Ktoś dowiedział się u właściciela że dom został już 

sprzedany. tylko że nikt nie zapłacił szeryfowi żeby tutaj przyjechał, 

To wszystko jest bardzo dziwne... Zupełnie nie wiemy ce się dzieje... 

W telewizji i w gazetach mówią o nas dobrze. 

Powiadomię was jak tylko coś się wydarzy. 

Na razię. 

will. 
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Wrocławskie skłoty 


Po raz pierwszy spotkałam się z ideą skłotingu w Berlinie 
Zachodnim, w 1990 roku. Istniał tam wtedy polski skłot przy 
Oranien Strasse. Znajdowali tam noclegi ludzie z całej Polski, była 
też ekipa z Wrocławia. Właściwie był to skłot otwarty dla 
wszystkich, którzy nie mieli gdzie pójść. Obok był niemiecki skłot, 
który nie był tak gościnny, więc ci, którzy tam nie znaleźli miejsca 
zawsze mogli spać na polskim skłocie. Choć najwięcej było tam 
Polaków to byli też Niemcy, Anglicy, Peruwiańczycy. Nie 
pamiętam, żeby były jakieś konflikty, nie nękała nas też policja. 
Pierwszy wrocławski skłot powstał w kwietniu 1991. Był to też 
chyba pierwszy skłot w Polsce. Założyliśmy go przy ulicy Oławskiej 
w kamienicy. Na parterze były zakłady papiernicze, a na I i II piętrze 
puste pokoje, chyba po biurach. Na początku było nas z 5 osób, 
wszyscy uczyliśmy się, większość z nas nie była z Wrocławia i 
może dlatego sytuacja nas do tego niejako zmusiła. Zajęliśmy 
pierwsze piętro. Dużo pracowaliśmy aby doprowadzić nasze 4 
pokoje i kuchnię do porządku. Meble znosiliśmy z innych 
pustostanów lub od znajomych. Nie mieliśmy z początku prądu, 
więc kradliśmy świece z kościołów, wodę nosiliśmy z knajp, nie 
było też kibla. Szybko przyłączył się do nas pies. Wszystko 
robiliśmy razem: jedzenie, wypady do knajp i na koncerty, 
sprzątanie. Było bardzo przyjemnie i bezpiecznie, zwłaszcza, że nie 
braliśmy żadnych dragów ani nie piliśmy. Szybko jednak 
dowiedziała się o nas policja, kilka raz nas odwiedzili - pokojowo, 
ale potem zaczęły się naloty w nocy. Trzeba było e (agi 
Udało się nam to nieźle. Na dole przy wejściu mieli: 
pancerne drzwi, których gliny za Chiny nie m. 
tego momentu zamykaliśmy się, a kto 


miec). Z Berlina 
kagało Jag też, że skłot 


adźić ż, 


plaga 


na Oranien Su. już nie 
Z biegiem czasu coraz kj 
było nas dużo więcej. Kiazić robili sobie pokoje itp. Ale zaczęło 
się też coś psuć, rzesze nowych znajomych przychodziły do nas o 
każdej porze dnia i nocy z wódką, winem, trawą. Powoli zaczęły 
pojawiać się problemy - pełno ludzi, brudno, brak czasu na sen, 
prawie cała nasza piątka zawaliła szkoły, zaczęły się chore imprezy 
z wyrzucaniem mebli przez okna. Policja wpadała regularnie i 
regulamie wywlekała nas w nocy na komisariaty. Przyszła zima - 
pozostały same niedobitki. To był prawie koniec, ze skłotu zrobiła 
się melina. Policja dawała ostateczne terminy na wyniesienie się. 
W lutym 1992 znaleźliśmy nowy skłot na Purkiniego, obok 
Panoramy Racławickiej. Większość zaczęła brać rzeczy i się 
przenosić. Po ostatnim terminie, skłot spłonął. Podpalenie było w 
interesie właściciela, który zwalił to na nas a sam zgarnął kasę za 
odszkodowanie. Gazety pisały, że mieszkali tam sataniści, bo 
widziano trumnę i czaszkę (ha, ha) a to było hobby jednego z 
założycieli skłotu - Szymona. Jego wycieczki do podziemi 
kościołów, z których wynosił te rzeczy były słynne. 

Nowy skłot to była już kamienica mieszkalna, normalne mieszkania 
pozostawione z mnóstwem rzeczy, woda, gaz, światło, kible, do 
szczęścia brakowało tylko łazienek. Każdy miał swój pokój lub 
mieszkanie i był pan! Ja mieszkałam z jednym kolesiem, który non 
stop utrudniał mi życie, aż kiedy o mało mnie nie pobił poszłam do 
obok do zaprzyjaźnionych punków. Kiedy prawie dostał wpierdol 
bardzo szybko się uspokoił, aż w końcu (chyba bał się moich kumpli) 
wyniósł się. Tak zaczęłam się kumplować z punkami, była ich tym 
razem zdecydowana przewaga niż na poprzednim skłocie. Na górze 
mieli próby kolesie z Punk Brigaden Banditen, kiedyś dali piękny 


koncert na dachu. Było punkowo. Od czasu do czasu wjeżdżali skini 
lub policja, ale ogólnie był spokój. Mieliśmy nawet telewizję co 
była niezłą rozrywką w wolnym czasie. Odwiedzali nas różni goście, 
również z zagranicy, zresztą będąc w Berlinie spotkałam ich 
przypadkowo na festiwalu punkowych teatrów gdzie razem 
pracowaliśmy jako obstawa festiwalu. Niestety we wrześniu nasiliły 
się najazdy policji, aż do ostatecznego wywalenia nas, które to 
obserwowaliśmy sicdząc na wawie pod skłotem - jak podjechało 
kilka suk i uzbrojeni gliniarze wmaszerowali do środka, a tam nikogo! 
Jednak o powrocie nie było co marzyć, dom był pilnowany przez 24 
godziny na dobę przez uzbrojonego palanta. 

Był sobie we Wrocławiu jeszcze jeden mały skłocik - drewniany - 
tzw. "Ranczo". Mieszkali tam kolesie z Zespołu Downa, ja tam 
trafiłam na jesieni. Było bardzo miło i przytulnie, kradziony prąd, 
pełno myszy ale było przynajmniej do czego wrócić wieczorem ze 
szkoły. W grudniu 1992 Ranczo spłonęło, spalił się cały sprzęt 
zespołu. Najprawdopodobniej coś z instalacją, mieliśmy szczęście, 
że nikt się nie upiekł. 

Od czasu do czasu słyszę, że ktoś tam coś skłotuje, potem, że już się 
to rozwaliło. Jednak idea skłotingu jest Ą „wielu ludziach żywa, im 
będzie nas więcej tym będzier silniejsi. W tej chwili brak jest 
prawdziwego skłotu we „WA iu, gdzie tylko pojawi się coś 
pustego, władza tą; „gifiiko Zawyj nie można było wejść do 
środka. To b: gdnia działania. imy jednak być sprytniejsi 
i bąrdziej silńi niż 3 lat temu a e fam się założyć nowy, 
praśdzjwy skłot. Ż 


Ekśmisja dwóch berlińskich squatów 


e-wtorek 26 Marca, do squatu nazywanego "Pali" w 
dzielnicy Friedrichshein we wschodnim Berlinie, wtargnęły 
szturmowe oddziały policji. Po pięciu latach od zajęcia, 
squat przestał istnieć. Następnego ranka, to samo 
spotkało squat o nazwie "Kleine Hamburger”, a dwa 
inne okoliczne zostały przeszukane i zdewastowane przez 
potężny oddział gliniarzy. Około dwunastu ludzi zostało 
aresztowanych. 

Wszystko wskazuje na to, że za tymi dwoma eksmisjami 
stoi niejaki Jorg Schonbohm, były generał, który jest 
nowym ministrem spraw wewnętrznych miasta Berlin. 
Oświadczył on z wielką pewnością siebie, że w mieście 
nie będzie już żadnych squatów kiedy zakończy swój urząd 
i że "władze miasta pod żadnym pozorem nie będą 
tolerowały enklaw w których nie obowiązuje prawo”, 
Te wydarzenia niemal całkowicie zaskoczyły berlińską 
społeczność autonomiczną. Była to pierwsza tego rodzaju 
akcja od czasu zamieszek na Mainzerstrasse w 1990 
roku. Od tamtego czasu obowiązywał pewien układ, w 
którym władze tolerowały istnienie dotychczasowych 
squatów, ale nie pozwalały na tworzenie nowych. W 
następnych latach, żaden nowy squat nie utrzymywał się 
dlużej niż 48 godzin, niemniej stare squaty rzeczywiście 
pozostawiano w spokoju. 

Teraz jednak, wygląda na to że minister Schonbohm 
zamierza dotrzymać swojego słowa. 

Środowiska autonorniczne zareagowały orgwuzując demonstracje, rozliczne 
blokady bocznych uliczek, oraz przeprowadzając ataki na rozmaite sklepy. 
W 1990 roku, w Berlinie była około 130 z 5 
dziesięć tysięcy ludzi nie płaciło komornego 
squatów 


A. Kudłata (Wrocław) 
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WIĘCEJ POLICJI?? 


W połowie marca tragiczna wiadomość wstrząsnęła 
mieszkańcami Warszawy - niewinny student, 
przechodzień został bezwzględnie zastrzelony przez 
uciekających z miejsca kradzieży przestępców. Histeria 
szybko rozprzestrzeniła się na cały kraj skutecznie 
rozdmuchana przez obciągaczy mózgów - media. Już w 
kilkanaście godzin po morderstwie studenta, jasne się 
stało jaki: kossekwencje ta zbrodnia za sobą pociągnie. 
Na usiach wszystkich wiernych telewidzów i czytaczy 
gazet rozkwitły krwawym kwiatem słowa: zabić i kara 
śmierci. Minister od Stróży Prawa i Porządku obiecał 
natychmiast wzmocnić siły policyjne, wyposażyć je w 
lepszy sprzęt i poszerzyć uprawnienia a nawet ofiarować 
im swoją lancię - taki był przejęty swoją nową rolą 
czołowego Strażnika Porządku i Gwaranta 
Bezpieczeństwa. Słysząc to i obserwując nastroje 
społeczne mroczne i paskudne myśli przychodzą do głowy, 
kto naprawdę zabił Wojtka Króla i komu miało to służyć? 
Stołeczni pajace popisujący się na deskach warszawskich 
teatrów i mizdrzący się na ekranach telewizorów 
wysmarowali list do władz w sprawie zapewnienia im 
bezpieczeństwa na ulicach, bo najwyraźniej mają 
problemy z poruszaniem się po nich - wiadomo, pełne 
portki strachu. Prawicowcy szybko zwąchali możliwość 
zbicia politycznego kapitału, oto teraz uzasadnienie tego 
czego domagają się od dawna: kary śmierci, uzbrojenia 
po zęby policji i bezwzględnego rozprawienia się z 
łamaczami prawa. "Czarny marsz” bezradności 
zorganizowany w Warszawie zgromadził ok. 30 tyś. ludzi, 
transparenty głosiły między innymi *Policjancie nie bój 
się strzelać”. 

Jedno pozostaje pewne, życia Wojtkowi Królowi już nic 
ani nikt nie wróci, smutna jest jednak nie tylko jego 
śmierć, ale również mentalność społeczeństwa. Nie 
łudźmy się, że zamordowanie mordercy jest rozwiązaniem 
problemu i że tysiące błękitnych oprawców szwędających 
się po ulicach cokolwiek zmieni, poza tym, że ten kto 
wygląda trochę inaczej niż szara masa będzie nieco częściej 
legitymowany, pałowany i przetrzymywany w aresztach - 
na wszelki wypadek. Społeczeństwo robi to czego władza 
od niego wymaga - pozbyw się poczucia 
odpowiedzialności za otoczenie. I tak najlepszym 
rozwiązaniem byłoby gdy wszyscy masowo wstąpili do 
policji, a przy okazji zrobionoby skrupulatny odsiew tych 
co się nadają jedynie do odstrzału i byłoby po kłopocie. 
Innym rozwiązaniem, wcale nie gorszym jest stworzenie 
gigantycznego obozu koncentracyjnego, druty kolczaste 
i uzbrojeni strażnicy doskonale chronili by nas przed 
niebezpieczeństwami świata zewnętrznego. i 
To do czego prowadzi podnoszenie stanu bezpieczeństwa 
poprzez działania nie bezpośrednie, poza społeczne czyli 
dofinansowywanie i zwiększanie praw policji doskonale 


widać na przykładzie najbogatszego kraju świata, USA 4 


mogącego się poszczycić najsilniejszą policją i największą 
przestępczością zarazem. 
Nasze oseski - demokraci i kapitaliści najwyraźniej 
zapatrzeni są na wspaniałego Wuja Sama - Mistrza 
Socjotechnokracji zdającego swój wieczny egzamin na 
poligonie zwanym Ameryką. Już widzę jak nasi Polako- 
Europejczycy widzą oczami wyobraźni (a są to obrazy 
zapożyczone z jankeskiej propagandy video) bohaterskich 
funkcjonariuszy fikających koziołki w powietrzu i 
turlających się po ziemi strzelając na prawo i lewo trafiając 
przy tym jedynie bandytów. Skuteczny podział 
społeczeństwa amerykańskiego na wąską grupę bogatych 
i/lub rządzących, najliczniejszą grupę średniaków - 
robotów i też stosunkowo dużą niepokornych, 
przegranych poza prawem zaowocował szczęśliwością i 
wolnością tych pierwszych, których uosobieniem są 
bohaterowie "Dynastii". Prawda o stanach jest taka, iż 
policja i aparat władzy/wielkiego biznesu to totalnie 
faszystowska machina. Policjanci mordują codziennie 
ludzi, obierając sobie ofiary na podstawie koloru skóry 
czy sposobu ubierania się. W Ameryce trwa nieustająca 
wojna gangów, w której policja reprezentuje jedną ze 
stron - państwo, często też występuje po kilku stronach 
wojny na raz. Rozwinięcie aparatu zakamuflowanych 
represji i potajemnej inwigilacji w postaci tajnych 
organizacji przestępczych takich jak FBI czy CIA 
powoduje maksymalne zastraszenie i sterroryzowanie tych 
wszystkich społecznych działaczy i zwykłych ludzi, którzy 
uważają amerykański mit demokracji za gówno. System 
perfekcyjnego wyważenia lobby władzy i biznesu z pozoru 
wygląda idealnie a w rzeczywistości jednym z 
na krwawszych i najbardziej odczłowieczonych na świecie. 
Amerykańscy specjaliści od socjotechnokracji tworzą 
swój system powoli i niespiesznie dopracowując każdy 
szczegół odmóżdżania społeczeństwa i zaspokajania 
wampirzych chętek władzy i wielkiej finansjery, a idzie 
to całkiem gładko. Choć nie wszystko, bo władzy nie 
zawsze udaje się utrzymać przestępczości na takim 
bezpiecznym poziomie kiedy nie jest zbyt groźna dla 
bogaczy ale jest na tyle problemem, że istnienia aparatu 
represji domaga się samo społeczeństwo. , 
Polscy fachowcy od budowania struktur prawa i porządku 
wyraźnie starają się doścignąć lidera - U$A a warunki po 
temu są rosnąco sprzyjające: kapitalizm wyraźnie choć 
jeszcze nie dokońca zaaklimatyzował się na "ziemi 
polskiej”. Rysujący się podział społeczeństwa na warstwy 
rządzących w przepychu, bezradnych zwykłych obywateli 
i biedotę to gwarancja wzrostu jednostkowego 
wyobcowania i wzrostu agresji spowodowanej frustracją, 
współzawodnictwem i zazdrością. Zastraszające jest przy 
tym przekonanie społeczeństwa o anielskości i 
nieskazitelności policji, na której barki zrzuca się 
obowiązek pilnowania przestrzegania sztywnych zasad 
rawa. Policja tymczasem to jeszcze jeden gang, 


dokończenie na str. 15 
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. QQ Niemcy 

Przeciwnicy energii atomowej próbowali 9 - 12 
maja zatrzymać transport radioaktywnych 
odpadów z Francji do Gorleben w Niemczech. 
W akcjach brało udział kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi, wtym bardzo dużo rolników, Od wielu dni 
trwały akcje bezpośrednie i sabotaż ze strony 
lewicowych przeciwników energii atomowej. 
Niszczenie torów, obcinanie trakcji elektrycznej 
i drzew przy torach, budowanie barykad na 
torach i ich blokada. Była przy tym największa 
interwencja policji w dziejach RFN - 20 tyś. 
policjantów ochraniało ten transport. W walkach 
zostało zranionych i aresztowanych kilkuset 
demonstrantów, ale i policja była nieźle 
poturbowana. Ludzie wiedzieli, że nie uda im się 
zatrzymać transportu, więc próbowali go 
przedłużać jak najbardziej, aby stał się on jak 
najdroższy. Dzięki temu mogą być zaprzestane 
dalsze transpotty ze względu na koszta. Akcja w 
Niemczech trwała 3 dni, transport kosztował ok. 
50 mln marek. To strasznie dużo jak na taką rzecz. 
W mediach był dość pozytywny odzew. 


(Q Rzeszów 


8 czerwca grupa FA - Rzeszów podczas spotkania 9 
prezydentów państw Europy środkowo - wschodniej 
(m.in. Włoch, Austrii, Czech, Ukrainy) przeprowadziła 
w Łańcucie pikietę pod bramą wjazdową do zamku gdzie 
trwała w tym czasie debata telewizyjna. Było nas niestety 
tylko 20 osób. Mieliśmy m.in. transparenty "Nie dla 
Unii Europejskiej, tak dla międzynarodowej 
solidarności”, "Kwaśniewski pij za swoje”. Szmaty 
rozwiesiliśmy na bramie wjazdowej do zamku i 
zaczęliśmy skandować hasła oraz mówić przez tubę o 
naszych racjach. Podczas akcji policja nie 
interweniowała przez wzgląd na duże ilości mediów i 
obserwatorów z zagranicy. Informacje o pikiecie puściły 
m.in, Wiadomości” - wydanie główne oraz Radio Zet. 
Po pikiecie, pół godziny później gdy w 5 osób 
siedzieliśmy na przystanku, podjechała policja z kilkoma 
pałami i tajniakami i bez podania przyczyny zatrzymania 
wpakowali nas do samochodu. Na komisariacie w 
Łańcucie zrewidowano nas, zabrano nam tubę, szmaty, 
biuletyn FA, ulotki a następnie przesłuchano, pobrano 
odciski palców i zrobiono nam zdjęcia do kartoteki. 
Przetrzymywano nas ok, 4 godzin na dziedzińcu 
komendy, gdzie musieliśmy stać na słońcu w ok. 35 


stopniowym upale. Wypuszczono nas dopiero e: 


odjeździe prezydentów. Policja nie sporządziła żadnego 
protokołu z zatrzymania, w ogóle żadnych formalności. 
Zrobili tylko notatki na kolegium. Z tego co mówili 
będą żądać po 50 milionów grzywny na osobę. Wyzwano 
nas od skurwieli itp. Jeden z nas został skopany. Z akcji 
jesteśmy raczej zadowoleni, chociaż zamierzaliśmy ją 
zrobić w więcej osób, niestety nieporozumienia wśród 
nas spowodowały, że było nas tak mało - z Rzeszowa 
tylko 7 osób! Reszta osób była z Łańcuta i im serdecznie 
dziękujemy. 


Anarchistyczny Czarny Krzyż 


Już od dłuższego czasu sytuacja ruchu anarchistycznego 
w Polsce wymagała istnienia prężnej organizacji 
samoobrony przed represyjnym systemem prawnym 
państwa. Po ostatnim zjeździe Federacji Anarchistycznej 
w Słupsku (maj '96) zapadła decyzja o powstaniu 
Anarchistycznego Czamego Krzyża. Wkrótce też odbyło 
się pierwsze spotkanie robocze ACK w Krakowie, na 
którym osoby zainteresowane prowadzeniem tego typu 
działalności w swoim regionie zadecydowały o tym jak 
mają wyglądać zasady funkcjonowania sieci ACK. 
Bezpośrednim bodźcem do powstania ogólnokrajowej 
sieci ACK była głośna sprawa bezpodstawnego 
aresztowania 17 lutego w Krakowie warszawskiego 
działacza FA Marka Milewskiego. Został on 
oskarżony o czynną napaść na policjanta w czasie 
demonstracji FA w Krakowie. Nie trzeba dodawać, że 
Marek był niewinny. Pomimo to ponad miesiąc spędził 
w więzieniu, a jego proces jeszcze się nie zakończył. 
Właśnie ta sprawa poderwała środowisko anarchistyczne 
w Polsce do spontanicznych działań mających na celu 
uwolnienie Marka. Kiedy Marek odzyskał wolność 
okazało się jak prężni w działaniu są anarchiści i jak 
skuteczne są zasady funkcjonowania w ramach FA. Gdyby 
jednak zawczasu istniała grupa ludzi bezpośrednio 
zajmująca się osobami represjonowanymi z pewnością 
Marek odzyskałby wolność o wiele szybciej. Teraz taka 
grupa istnieje i jeśli zajdzie taka potrzeba ona właśnie 
będzie w stanie Wam pomóc. 

Wszystko o ACK znajdziecie w specjalnym dodatku do 
"Podaj Dalej” czyli w "Biuletynie ACK". Dowiecie się z 
niego o historii Anarchist Black Cross i metodach 
działania. 

Przypominamy warszawski adres: 


ACK Warszawa - Komitet Obrony 
Represjonowanych 


P.O. BOX 71, 01-125 Warszawa 102 


email: michaelkQplearn.edu.pl 
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12 stycznia 1995 roku, 22 komandosów 
amerykańskich brygad (antyjterrorystycznych 
(SWAT) wdarło się do siedziby Anarchistycznego 
Czarnego Krzyża w Jacksonville (Floryda) i 
aresztowało Roberta Cluesmana. Pozostałych trzech 
członków ABC zostalo pobitych i zamkniętych w 
jednym z pokoi domu podczas gdy policjanci 
przeszukiwali mieszkanie, nie mając na to nakazu 
sądowego. Skonfiskowane zostały 2 strzelby, na 
które Robert miał zezwolenie, książki, prasa, spraye 
i dyskietki komputerowe. Robert po trzech dniach 
przesłuchań w areszcie został zwolniony. 24 stycznia 
policja poraz kolejny pojawiła się w tym samym 
mieszkaniu tym razem z nakazem aresztowania 3 
członków ABC pod bezpodstawnym zarzutem 
popełnienia przestępstwa, prawdopodobnie chodzi 
o kradzież. Cała trójka w wyjątkowo szybkim trybie 
postępowania karnego została skazana na 2 lata 
więzienia i po 3500$ grzywny od każdego. Po tym 
incydencie lokalna telewizja i prasa rozpoczęły 
kampanię na rzecz uwolnienia niewinnych skazanych. 
ABC w Jacksonville znany jest w mieście ze względu 
na jego działalność lokalną, rozdawanie darmowego 


jedzenia i literatury. 
(Q POZNAŃ 


24 kwietnia. "Wolność dla Czeczenii, Norymberga dla Jelcyna” 
pikieta konsulatu WNP (Rosji). Akcja wymyślona i zrobiona "na 
chybcika” - by wykorzystać hałas związany ze śmiercią Dudajewa. 
Pod konsulatem zapłonęły świeczki, brama i chodnik zostały 
udekorowane czerwoną farbą symbolizującą krew cywilów 
mordowanych w tej kaukaskiej krainie. By konsułowi pokazać 
namiastkę tego co czują Czeczeńcy obrzuciliśmy teren petardami. 
Na płocie zawisły uansparenty, były przemówienia, hasła krzyczane 
przez tuby itp. Liczba uczestników - 12 osób. Po kilku minutach 
zjawiła się policja - w sile 3 radiowozów, Wszystkich uczestników 
i sprzęt zwinięto, po kilkugodzinnych przesłuchaniach zwolniono 
kilka osób, reszta dostała 48 h (w tym obywatel Holandii, nasz 
skłotowy gość, którego oskarżono o przywództwo i prowadzenie 
akcji - choć po polsku potrafi powiedzieć tylko KURWA i DWA 
PIWA). Zarekwirowano tuby, transparenty itp., które po naciskach 
zwrócono dopiero przed | maja. 

Największym chamstwem był fakt, że Holendrowi po cichu zrobiono 
kolegium, nie dano mu się z nikim skontaktować, więc odsiedział 
kilka dni w areszcie, zanim udało nam się go wyciągnąć. W mediach 
- za rzecznikiem policji - podano, że to afera międzynarodowa (wśród 
aresziowanych oprócz Holendra doszukano się również obywatela 
Szwecji - chuj że chodziło o punkowca mieszkającego w Szwecji - 
wiosce w woj, Pilskim!). Teraz już w sprawę zamieszanych było 5 
krajów - Polska, Rosja, Czeczenia, Holandia i Szwecja! | jak tu się 
nie śmiać z "władzy" Konsul był oburzony pobrudzeniem 
chodnika farbą - szkoda, ze nie oburzają go pacyfikacje czeczeńskich 
wiosek przez rosyjską armię Ot, wielka polityka... Z przecieków 
wiemy, żę chcą zrobić wszystkim kolegia, a może nawet sprawy... 
tylko o co?? Piszpunki [za "Mać Parjadka”] 
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Max Stirner "Jedyny i jego własność" 
RZ ZY ZEG OO A OSO FT ADIO 2 EA ACEI POOL AANC TZTCEZ R WWO 


Poproszono mnie o napisanie recenzji nowowydanej książki 
będącej tłumaczeniem czołowego dzieła twórcy 
anarchoindywidualizmu - Maxa Stirnera. 
Tytuł książki sugeruje jej zawartość i przesłanie filozoficzne: 
"Jedyny i jego własność” - to niewątpliwie dzieło, które oceniać 
można jedynie pod względem filozoficznym - nie posiada ono 
niestety (na szczęście?) żadnych walorów artystycznych. 
Tak więc moja recenzja musi się sprowadzić do polemiki z ideą 
anarchoindywidualizmu. Na początek zinterpretujmy tytuł: Jedyny 
- lo Bóg, to ja, to ja - Bóg, moja własność to prawo do egoizmu. 
Dziwić może używanie wyrazu egoizm lecz Stirner uważa, iż on 
właśnie jest czymś pozytywnym. Uważa, że tylko egoizm jest 
naturalny, zdrowy egoizm. Autor "Jedynego..." odrzuca wszelką 
moralność - wszystkie wartości bledną w obliczu moich pragnień 
- mojego egoizmu. Można zapytać czemu egoizm jest 
najważniejszy. Odpowiedź jest prosta: To Ja jestem Bogiem, a "Bóg 
troszczy się tylko o swoją sprawę, ponieważ jest dla siebie 
wszystkim to wszystko jest jego sprawą! ...Bóg dba tylko o swoje, 
zajmuje się tylko sobą, myśli jedynie o sobie i siebie tylko ma na 
względzie... Albowiem Bóg nie służy niczemu wyższemu...”, 
Kawałek dalej wszystko się wyjaśnia: "Poza mną nie obchodzi 
mnie nic!”, Cóż to wszystko ma wspólnego z anarchizmem można 
by zapytać, To zkolei objawia nam autor dopiero w połowie książki: 
"Państwo jest społeczeństwem ludzi, nie zaś zrzeszeniem 
konkretnych Ja, z których każde tylko dba o siebie.,, dlatego też 
pozostajemy oboje - Państwo i Ja wrogami. Mnie, egoiście nie leży 
na sercu dobro tego ludzkiego społeczeństwa”, Tak więc Stimer 
zauważa, że państwo ogranicza możliwości realizacji swoich 
pragnień i korzystania z wolności. Jednak Stirnera nie interesuje 
to, że państwo niszczy naturalne więzi międzyludzkie, 
spontaniczne układy społeczne - jego martwi jedynie to, iż nie 
może w pełni realizować swego egoizmu. 
Jak dla mnie cała ta filozofia nie wiele ma wspólnego z anarchizmem. 
Negacja państwa wynika u Stimera z przeciwnych spostrzeżeń niż 
u anarchistów. Zresztą Stimer nie odrzuca do końca idei państwa - 
proponuje nam w zamian zrzeszenie egoistów. Gdzie tu miejsce na 
współpracę? Czy jest. tu jakakolwiek mowa o pomocy wzajemnej? 
Czy społeczeństwo może opierać się na egoizmie? 
Czymże jest stirnerowski egoizm? To po prostu zwierzęca realizacja 
pragnień, "prawo dżungli”. Maxio proponuje krok wstecz w 
ewolucji - zamiast dążyć do rozwoju pozytywnych odruchów pro 
społecznych proponuje nam "błogosławiony egoizm” czyli po 
prostu wykorzystywanie innych: "...niczego mu nie poświęcam 
[społeczeństwu] i tylko ciągnę z niego korzyści”. Cała ta filozofia 
jest jak najdalsza od anarchistycznych ideałów współpracy, 
wzajemnej pomocy i wolności. Myślę, że Proudhon, Bakunin i 
Kropotkin przewracają się w grobie gdy Stirnera nazywa się 
anarchistą. 
(Przeczytanie książki polecam "wielkiemu artyście sceny 
niezależnej” A. Rodziewiczowi - to o Tobie jest ta książka Arturku!!) 
FALA 
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Q POZNAŃ XIV Zjazd Federacji Anarchistycznej, 
1 MAJA - OGÓLNOPOLSKA DEMONSTRACJA 11-12 Maja 1996, Słupsk. » 
ANTYSYSTEMOWA. Kolejny zjazd FQ zgromadził około pięćdziesięciu 


Ok. 500 - 800 ludzi przechodzi z pl. Wolności delegatów z całego kraju. Kolektyw Aktywność żyd 

KM Nocek NZOZ. ze Słupska - organizator spotkania - bardzo dobrze 
głównymi ulicami nizsza Mickiewicza pod wywiązał się z postawioncgo samemu sobie zadania. 
pomnik ofiar Czerwca”56. Kilkadziesiąt Obrady odbywały się w "Czarnym Kocie” - bardzo 
anarchistycznych transparentów (na czelu przyjemnym lokalu, pełniącym funkcję centrum 
kilkumetrowy Władza precz”, dalej m.in. Każda informacyjnego słupskiej sekcji Federacji. Nie zabrakło 


ża IW ry 1: . _„ miejsc noclegowych, piwa i innych frykasów. 
władza zabija wolność”, "Politycy na zasiłek Organizatorzy zadbali również o część rozrywkową zjazdu 


rządź się sam”, "Dość policyjnych represji”,  ; wycieczkę do Ustki, która okazała się być fantastyczną 
*Wojna pałacom - pokój chatom”, "Ani prawica  erupcją działań miłosnych (B. Sawicki - pozdrawiamy), 
ani lewica”, "Przymusowe podatki stop!”, OE poni kia rurę) i dyskusyjno- 
«Państwo to mafia” i wiele, wieleinnych. Do tego 7 %Sęskich (B. Sawicki oraz Atom). 
kilkanaście pięknych czarnych i czarno - Przechodząc jednak do tego co najważniejsze, czyli do 
J 5 UJ J 
czerwonych flag, ok. 300 ulotek rozdawanych samych obrad zjazdowych, to należy odnotowac 
postronnym (w tym płaszczyzna FA i "Ulica”). SE NACC A) kaka mini p az). wnika 
h Ą ź Ą zn, archistyczny Czamy za którą 
Był werbel, trębacz Długi robił co mógł, dużo wzięto sie na serio, gdyż już 25 Maja odbyło sie w Krakowie 
gwizdków. Pod biurem Shella ustawiono krzyż spotkanie organizacyjne. Również godna uwagi była 
ze zdjęciem zabitego noblisty, pod pomnikiem obecność na zjeździe samego Marka Milewskiego, który 
Czerwca 56 złożono symboliczne drzwi i kwiaty pęki pomocy "a z całej Polski M nah wolność. 
h , sA ; 5 czyła. 
dla wszystkich tych, którzy oddali życie walcząc (Jego sprawa jednak jeszcze sie nie zakończyła.) 
o wolność, pracę, chleb o coś lepszego niż  załatwiano również sprawy organizacyjne, takie jak 
podsuwa nam system. Wieczorem odbył się duży przeniesienie biura federacji z Krakowa do Słupska. 
koncert w klubie Eskulap (super Apatia + 2 PAN HG PA ROR WA podjęto 
2 : St zazescay Ustalenia odnośnie kontaktów z zagranicą. 
zachodnie). Wszystkie b plany pokrzy żował Przeprowadzono też dyskusję na temat finansowania 
deszcz. Część ludzi była niezadowolona, bo nie akcji (chodziło przede wszystkim o działalność 
było fajtów z psami (demo było nie legalne jakby ekologiczną 1 lokalną, która często jest 
co) no ale co poradzić. Jeden młotek walną współfinansowana przez gminy, samorządy, itd.), 
: ; Łk . protestów przeciwko budowie autostrad, 
butelką w czasie składania kwiatów - niby 
"przeciwko systemowi” 5 jak jest taki bohater Ostre kontrowersje wzbudziła propozycja Stasia Górki 
mógł rzucić nią w policję albo McDonalda. Poza (a właściwie przemawiającego przez niego Jacka 
tym były pewne incydenty z Oi - Sharpami - nie Sierpińskiego) Wda Aetowisę apelu 0 
SPRA , k powstrzymywanie sie od współpracy z lewicą, co w 
byłoby tego „gdyby Jud alkohol, który DS praktyce oznaczało Ruch Radykalno-Postępowy. 
fajnym ludziom wypalił dziury w mózgu... Niektórzy anarchiści z Warszawy uznali że tegó rodzaju 
. D . y . . 
Dziękujemy wszystkim, którzy mimo złej pogody apel jest jednostronny, skierowany tylko przeciw małej 
przyjechali i pomogli, nie dziękujemy tym, którzy * choć prężnej - grupce, która jest najwyraźniej swoistą 
nie wierzyli, że będzie to demo anarchistyczne i PEJA Jacka Sierpińskiego i paru jego kolegów. 
Izy, ę y |. Tymczasem, o wiele bardziej wyraźne i niebezpieczne 
olali przyjazd do Poznania. Bujajcie się frajerskie wydają nam się przykłady wspólpracy anarchistów z prawą 
chmury! (Demo zorganizował i prowadził stroną sceny politycznej (Liga Republikańska), czy też 
*Rozbrat" + przyjaciele, czyli RSA Poznań - z akcji (e cel sie do lossy sympatii i 
własnej kiesy wyłożyliśmy 2 mln na organizację OS" © SPE 8 > 
tego święta, była to największa demonstracja (©) ogólnie uważamy zjazd za całkiem udany, szczególnie 
od kilku lat. że nawiązaliśmy dosyć bliskie kontakty z wesołym i 
konstruktywnym środowiskiem słupskim. Następny zjazd 
odbędzie sie w Poznaniu. 
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Wykonanie wyroku śmierci w Chinach jest 


częścią technologii w ramach której dochodzi 
do manipulacji ludzkimi narządami 
W marcu 1986 roku zostałem z polecenia katedry 
medycyny wysłany do okręgu Xindu (25 km od 
Chengdu). Szybko odkryliśmy, że znajdujemy się na 
terenie więzienia. W jednej z cel leżał mężczyzna z 
zasłoniętą twarzą, był pod narkozą. Nie tracąc czasu, 
wykonoliśmy cięcie i wyjęli jego nerki. Jeden z 
pracowników więzienia odleciał niebawem specjalnym 
wojskowym śmigłowcem, wioząc je ze sobą w specjalnym 
pojemniku. Plecy więżnia z powrotem zaszyliśmy. 
W powrotnej drodze dowiedziałem się od przełożonego, 
że więzień od którego pobraliśmy organy był skazany 
na karę śmierci a egzekucja ma się odbyć następnego 
dnia. 
Na uniwersytecie poinformowano mnie, że natychmiast 
po wylądowaniu śmigłowca nerki zostały przewiezione 
do szpitala na salę operacyjną. Jeszcze tego samego 
wieczora wykonano osiem transplantacji. 
(Wykorzystywanie organów więźniów skazanych na karę 
śmierci w ChRL. Laogai Research Foundalion, luty 
1995) 
Według wielu źródeł się w Chinach przy większości 
przeszczepów wykorzystują organy pobrane od 
skazanych na karę śmierci, wykonywaną poprzez 
strzał w potylicę. Przy 2-3 tysiącach wykonywanych 
rocznie przeszczepów najczęstszymi odbiorcami są 
wysocy partyjni funcjonarjusze. Zadziwiającym 
faktem jest że przy tak dużej ilości przeszczepów 
fachowa literatura nigdy nie zwracała uwagę na 
niedostatek dawców i aż do 1994 roku pochodzenie 
narządów było wielką tajemnicą. Chiński magazyn 
medyczny poświęcony transplantacjom wymienia 
większość dawców jako "ludzi młodych, będących 
w dobrym stanie fizycznym, zmarłych w większości 
przypadków w wyniku urazów czaszki.” PSR: 
1985 zb.6, zesz. 3) 
Dopiero presja ogólnoświatowej opinii publicznej 
wymusiła na niektórych funkcjonarjuszach partyjnych 
oświadczenie, że organy skazanych na karę śmierci 
używano "bardzo rzadko” i tylko za zgodą dawcy. 
DAWCY WBREW SWOJEJ WOLI 
Z powodu niedostatku organów do przeszczepów, 
ich pobieranie bez zgody więźniów stanowi dla wielu 
lekarzy i przedstawicieli wymiaru sprawiedliwości 
dochodowy interes. Oferują oni zdrowe narządy po 
bardzo niskich cenach. 
Warunki przetrzymywania skazanych na karę śmierci 
są takie, że ani ich fizyczny ani psychiczny stan nie 
pozwala im na wyrażenie sprzeciwu, Od ogłoszenia 
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wyroku aż do jego wykonania mają oni nieustannie 
spętane nogi, czasami również ręce. 
Współwięźniowie pomagają im przy jedzeniu i 
myciu, zarazem pilnując, by nie popełnili 
samobójstwa. W niektórych więzieniach są skazani 
przetrzymywani w małych izolatkach bez dostępu 
światła dziennego. Skazani żyjący w tych pustelniach 
nie wytrzymują i "gubią swoją duszę”. 

Organizacja Prawa Człowieka w Chinach tak opisuje 
ową sytuację: Kilka godzin przed wykonaniem 
wyroku skazani poddawani są kompleksowym 
badaniom. Kiedy spytają o ich powód, nie otrzymują 
żadnej odpowiedzi. O tym, że ich apelacja została 
odrzucona dowiadują się z reguły przed samym 
wykonaniem wyroku. Nie należy się więc dziwić, 
że w takiej sytuacji skazani nie myślą o sformuowaniu 
konkretnych instrukcji dotyczących wykorzystania 
ich ciała. Po za tym, przepisy chińskie wymagają 
zgody dawcy tylko w nielicznych przypadkach. 
Chirurdzy wyjmują organy bezpośrednio na miejscu 
wykonania wyroku, ciało zostaje później poddane 
kremacji. Znane są także przypadki pobrania 
organów przed egzekucją, albo w celu uniknięcia 
ryzyka uszkodzenia rogówki, wyrok jest 
wykonywany poprzez strzał w serce. (c pr. Natasza) 
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Słów kilka o ruchu anarchistycznym na Węgrzech. 

Pierwsze grupy zaczęły powstawać na przełomie 89 i 90 
roku. Pojawiło się kilka książek o tematyce 
anarchistycznej i kilka tytułów anarcholskich zinów, 
Najbardziej znane jest pismo "Anarchistyczna Gazeta”, 
które było wydawane w latach 1991 - 1993 w nakładzie 
2000 egzemplarzy. Rokiem przełomowym dla węgierskich 
anarchistów okazał się 1995, w którym to jak grzyby po 
deszczu zaczęły pojawiać się anarcholskie załogi w 
miastach i miasteczkach. Generalnie węgierski anarchizm 
rozwinął się w dwóch nurtach: anarchokomunizmu i 
anarchoindywidualizmu. 

Jedną z najsilniejszych grup jest BAT (Budapeszteńska 
Grupa Autonomiczna) istniejąca od prawie 2 lat. Od 
samego początku BAT wydaje biuletyn informacyjny, 
który stanowi swego rodzaju skrzynkę kontaktową dla 
grup spoza Budapesztu. Wydawany jest też zin 
*Anarchoid", Działanie w BAT oparte jest na 
dobrowolności, swobodnym sposobie myślenia i 
solidarności. Organizowane są spotkania dyskusyjne, a 

od niedawna prowadzone są kursy korespondencyjne 
poświęcone anarchizmowi. BAT współpracuje z grupami 
ekologicznymi, antymilitarystycznymi oraz z grupami 
antyfaszystowskimi, działającymi przede wszystkim w 
obronie Cyganów. BAT boryka się głównie z problemami 
finansowymi i materiałowymi. W tej chwili planowane 
jest otworzenie pierwszego w Budapeszcie 

anarchistycznego infoshopu. 

Wszystkich chętnych do skontaktowania się z BAT'em 

prosimy o wysyłanie listów na adres "PD". Zostaną one 

przekazane BAT'owi via internet, 

Internetowy adres do BAT: drifterQdccu.hu 

[na podstawic materiałów nadesłanych przez Driftera (BAT)] 


Q 
4 czerwca, w rocznicę masakry na placu Tiananmen w Pekinie (1989 
rok), warszawska Federucja Anarchistyczna zorganizowała (jak co 
roku) demonstrację i happening pod chińską ambasadą. Niestety 
rozpoczęcie akcji przeciągnęło się o pół godziny ze względu na 
awarię "czołgu” - głównego rcekwizytu przygotowanego 
happeningu. Ok. 80 zebranych osób, po tym jak czołg wreszcie dotarł, 
wyruszyło spod pomnika powstania warszawskiego w kierunku 
ambasady .chińskiej. Wznoszono okrzyki przeciwko chińskim 
mordercom, nie zabrakło obelżywych haseł pod adresem Li Penga, 
który jest głównym winowajcą masakry kilku lub kilkunastu tysięcy 
osób rozjechanych przez czołgi. Nieśliśmy Uansparenty z hasłami 
"Tiananmen pamiętamy”, "Nie utopicie wolności we krwi” i "Każda 
władza prowadzi do zbrodni”. Nad głowami demonstrantów 
powiewały czarne i czarno-czerwone flagi. Po dotarciu pod gmach 
ambasady, rozpoczął się happening przedstawiający masakrę 
chińskich studentów miażdżonych przez symboliczny czołg, polała 
się krew, byli zabici i niewielu rannych a w tym samym czasie 
przedstawiciele róznych rządów: Polski, Niemiec, Rosji 
podpisywali z rządem chińskim wielomiliardowe kontrakty 
handlowe. Czolg został wreszcie przewrócony na bok i zniszczony 
a przedstawiciele rządów przegnani precz co było wyrazem naszej 
nadziei, że i taki 
Demonstracja i happening zostały pozytywnie przedstawione w 
mediach, migawka ukazała się nawet w "Wiadomościach" co jest 
zjawiskiem tak rzadkim jak śnieg w środku lata 

Wieczorem, członkowie Federacji Anarchistycznej uczestniczyli 
również w symbolicznym zapaleniu zniczy przed ambasadą chińską 
przez Amnesty International. Niestety z powodu spóźnienia nie 
mieliśmy szansy wysłuchania i wyśmiama piomiennej przemowy 
prezydenta Warszawy, pana Święcickiego, który jak wiadomo 
zażarcie stara się walczyć z reżimem chińskim i pomagać gnębionemu 
narodowi chi mu, poprzez np. nawiązywanie braterskich 
stosunków z Taipei, stolicą Tajwanu czy tez wywieszanie raz do 
roku, w tybetańskie święto narodowe flagi tybetańskiej na ratuszu 
Przypominamy, ze odbywa się to równocześnie z gorącym 
przyjmowaniem gości z chińskiego rządu | kręceniem intralnych 
interesów z mordercami w Pekinie 


scenariusz pewnego dnia się ziści 
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Aby przetrwać człowiek potrzebuje narzędzi, które mu w tym 
pomogą. Rozwój ludzkości to nie tylko rozwój ludzkiej 
świadomości, kultury i wiedzy ale równiez rozwój technologii, czyli 
instrumentów, którymi posługuję się człowiek w swym codziennym 
życiu. . 
Dobiegający końca wiek NN przyniósł nam gwałtowne 
przyśpieszenie rozwoju myśli technologicznej. Ludzkość dokonala 
skoku cywilizacyjnego na skalę nie spotykaną dotąd w jej historii, 
Życie i otoczenie człowieka uległo drastycznym przemianom. 
Osiągnięto wiele w celu polepszenia i ułatwienia człowiekowi 
egzystencji w świecie. Jednocześnie ludzkość wiele straciła ze swej 
kosmicznej świadomości wiecznego współistnienia wszystkiego 
co wypełnia wszechświat. Jest to zrozumiałe gdy naturalne 
otoczenie człowieka zamienia się w martwą i sztuczną stalowo- 
betonowo-plastykową konstrukcję. Niemniej ucierpiała na tym sama 
przyroda - zapomniana i zdepiana w szaleńczym pędzie ku 
nowoczesności. 

Ten gwałtowny rozwój cywilizacyjny ostatnich 100 lat z 
pewnością przypisać nalezy wpierw powstaniu a następnie 
umocnieniu się pozycji kapitalizmu w systemie gospodarki 
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nadążaniem za nowinkami technologicznymi w sferze informacji i 
posiadania. Tak więc technologia jest w tej chwili jednym z 
głównych elementów ksztaliujących system wartości kapitalizmu. 
Podobnie jak inne przedmioty codziennego użytku tak i 
skomplikowane urządzenia techniczne stanowią azyl dia członka 
współczesnej cywilizacji, Ludzkość już dawno wkroczyła w erę 
"techno" a obecnie jest na etapie zaawansowanego "info" - masowej 
konsumpcji informacji. XXI wiek zapowiada się jako czas 
gwaltownego rozwoju technik informacyjnych oraz radykalnego 
wzrostu zapotrzebowania na informację, co odczuwalne jest już 
teraz. 

To co wydaje się w tej chwili być zahamowanym to postępujący 
wraz z rozwojem technologicznym rozwój jednostkowej 
świadomości czlowieka. Spowodowane jest to przemienieniem 
procesu postępu i doskonalenia się ludzkości w proces ulepszania 
i unowocześniania narzędzi czyli przedmiotów. Progres prowadzący 
nas ku absolutnemu oświeceniu poprzez zdobywanie kolejnych 
szczebli świadomości wszechświata nagle zatrzymał się na poziomie 
produkcyjno-konsumpcyjnym i to na etapie zachwianej równowagi 
społecznej, czyli jednym słowem na poziomie kapitalizmu, a zatem 


światowej, który między innymi dzięki 
tworzeniu konkurencyjności powoduje 
doskonalenie techniki produkcji i 
konsumpcji towarów w celu zwiększenia 
zysków producenta. Tym samym 
producent, a ściślej mówiąc właściciel 
zakładów produkcyjnych 
zainteresowany jest rozwojem tańszych, 
sprawniejszych i wygodniejszych 
technologii. Tak oto dzięki 
fantastycznemu popytowi na 
światowym rynku na nowocześniejszą 
technikę ludzkość osiąga tak efektowne 
wyniki w swym postępie 
cywilizacyjnym. Niestety, ale tak jak we 
współczesnej ekonomii tak i tu 
obowiązuje zasada "nic za darmo”. 
Koszty przemian dokonujących się w 
naszym świecie praktycznie z dnia na dzień są zupełnie poważne. 
Podstawowa i zasadniczą ceną jaką płaci jednostka uczestnicząca w 
powszechnym tworzeniu społeczeństwa "techno" jest jej 
przerażająca i frustrująca samotność. Wymaga i narzuca ją zarówno 
system kapitalistyczny jak i etap rozwoju ludzkiej cywilizacji, Świat 
przemieniony z kipiącej róznorodnością jedności w bezduszną masę 
przedmiotów, sztucznych struktur i zagubionych pomiędzy nimi 
ludzi z pewnością przeraża i napawa schizofrenicznym lękiem. 
Kulturowa papka lansowana przez oficjalne media zachęca do 
pogrążenia się w letargu konsumpcji i antykreatywnego modelu 
zycia opierającym się na posiadaniu rzeczy przede wszystkim. 
Cywilizacja zbudowana na takim szkielecie etycznym antagonizuje 
ludzi, pobudza ich egoizm i tym samvm pogrąża w osamotnieniu a 
następnie utwierdza ich w smutnej izolacji poprzez promowanie 
wartości takich jak osobisty sukces czy bogactwo. Osiąganie takich 
wartości, które stają się celem i ambicją człowieka pozwala mu poczuć 
się lepiej, osiągnąć coś czego nie mają inni czyli poczuć się KIMŚ. 
Pozwala to łagodniej przeuwać samotność i odnaleźć swoje miejsce 
w święcie. Jest to jednak świat sztuczny i falszywy bo pozbawiony 
miłości i uczuć, oparty na całkowitym podporządkowaniu się 
produktom cywilizacji zarowno fizycznie jak i duchowo 

W” społeczeństwie posiadaczy miarą rangi społecznej jest status 


walki klas. Obecnym porządkiem jest 
czczenie rzeczy przy jednoczesnym nie 
zapewnianiu ich wszystkim. 

Winę za to ponosi ten kto ponosi winę 
za wszelkie przykrości jakie spotkały 
ludzką rasę od jej zarania. Tym kimś są 
ludzie doskonalący sferę "porządku i 
prawa”, zamieniający anarchistyczny i 
twórczy chaos w nudę smętnej 
egzystencji w granicach nakazów, 
zakazów, praw i obowiązków. Ta mała 
grupka władców świata przez 
tysiąclecia doskonaliła swoją pozycję 
w celu osiągnięcia maksymalnej 
kamuflacji siebie w społecznej 
akceptacji swych działań. Obecny 
kapitalizm i demokracja są bardzo 
przyjaznym środowiskiem dla 
egzystencji "systemowców” (tak ich na nazwę ze względu na to, iż 
to oni tworzą wszelkie systemu spoleczne oparte przede wszystkim 
na antagoni zmie dobro-zło co jest podstawą formułowania wszelkich 
praw, czyli fundamentów systemu). Jednak oni również się 
doskonalą i już im się marzy coś nowego, więcej władzy i fortuny 
w technokracji - technospoleczeństwie, które może stać się 
ukoronowaniem idei zniewolenia społeczeństwa przy minimalnym 
zużyciu ewidentnych środków nachalnego przymusu. 

Co sprytniejsze, społeczeństwo "techno" może rozwijać się 
kwitnąco o ile nie napotka na naturalne limity eksploatacji tak i 
ludzkich dusz jak i naturalnych zasobów planety. 

Mroczne wizje przyszłego maksymalnie zdominowanego przez 
technikę świata doskonale prezentuje modna obecnie literatura 
science fiction nuru cyberpunk, Autorzy utworów cyberpunkowych 
umieszczają swych bohaterów w świecie, który z punktu widzenia 
dzisiejszej wiedzy technologicznej wcale nie wydaje się być jedynie 
literacką fikcją. Świat okablowany, deszczowy i przesiąknięty ludzką 
goryczą. Ludzie zaplątani w przewodach łączących ich z 
cyberprzestrzenią i bankami danych, noszący w sobie sztuczne 
narządy. Świadomość przemieniona w rzeczywistość cyfrową wciąż 
przeraźliwie wyje ze strachu... ze strachu przed samotnością. Wiliam 
Gibson w "Neuromancerzę" tworzy świat, którego namiastki widać 


materialny. Obecnie wiąze się to równiez z "byciem na czasie” czyli4gi 7 —_dokończenie na sr. TT cończenie na SIT. 
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już dzisiaj. Maksymalna dominacja technologii - ostateczny i smutny 
triumf rzeczy nad ludźmi, dla których jedynym, chwilowym 
rozwiązaniem są narkotyki i ucieczka w bezmiar cyberprzestrzeni, 
czyli rzeczywistości, która miała być sztuczna a stała się stanowczo 
prawdziwa. Paradoksalnie najbardziej ludzką, pełną emocji i zdolną 
do miłości okazuje się Sztuczna Inteligencja, wytwór człowieka 
jakby w ostatnim jego geście rozpaczy a może pożegnania ze światem, 
nad którym miał przecież zapanować. Do tego dochodzą jeszcze 
nieodzowne atrybuty współczesnego zniewolenia: superbanki, 
hipermultikorporacje i szaleńczy wyścig po pieniądze i władzę. 
Nic dziwnego, że cyberpunk zyskuje popularność skoro jego 
bohaterowie są odzwierciedleniem naszych obaw i frustracji - ich 
rzeczywistość to tylko tróchę bardziej udoskonalona dzisiejsza 
machina tworząca z człowieka beznamiętną kukłę. Cyberpunkowcy, 
podobnie jak wielu z nas buntują się, są to jednak próby z góry 
skazane na niepowodzenia - potęga samo napędzającej się maszyny 
jest nieskończona i bunt pozostaje tylko rozpaczliwym krzykiem, 
którego nikt nie chce słyszeć. 

Cyberpunkowe wizje nie muszą oczywiście się ziścić. Wiele jednak 
wskazuje na to, że tak może się stać. Wystarczy spojrzeć tylko na 
Intemet - ogólnoświatową sieć komputerową, który do niedawna 
był swego rodzaju oazą wolnej wymiany myśli i emocji. Dziś, gdy 
wkroczył do niego biznes, zamieniony został w dobrze sprzedający 
się towar, a kolejne ograniczenia w dostępie do informacji pokazują, 
że System nie akceptuje niezależności i niszczy wolność. 

Erupcja interetowego szaleństwa to niewątpliwe kolejna rewolucja 
tego wieku, kolejny zryw ku wolności i jeszcze jeden krok ku 
wyzwoleniu się z ciasnych i niewygodnych ram rozumowania 
narzuconych przez społeczeństwo "techno". Po całkiem udanych 
rewolucjach kulturalnej *68, psychodelicznej i seksualnej przyszedł 
czas na kolejny anarchistyczny zryw - rewolucję informacyjną, która 
w pewnym sensie była równie udana jak poprzednie bo uświadomiła 
nam nowe możliwości człowieka oraz słabe punkty systemu. Jednym 
z najsłabszych takich punktów jest właśnie uczulenie 
*systemowców” na idee wolnej wymiany myśli i informacji. 
Dlatego też piękny sen ogólnodostępności i absolutnej swobody 
w posługiwaniu się internetem szybko się rozwiał. Dziś już idea, iż 
każdy będzie miał możliwość porozumienia się z każdym umarła, 
wraz z tym jak do sieci weszła wielka machina o nazwie "jak na tym 
zarobić?” wraz z długą listą pomysłów na nowe ograniczenia i 
zabezpieczenia internetu przed różnego rodzaju zboczeńcami, 
wywrotowcami czy też po prostu tymi którzy nie mają pieniędzy by 
opłacić wciąż rosnące koszty eksploatacyjne. 

Rewolucja nie została doprowadzona do końca, ale wstąpiliśmy na 
kolejny szczebel naszej podróży ku iluminacji, Powzeba kontaktu z 
drugim człowiekiem, podzielenia się z nim wszystkim co czujemy 
i czego pragniemy z pewnością została odzwierciedlona w fenomenie 
internetu. Potrzeba ta istniała od zawsze, skrzętnie maskowana przez 
systemowców wmawiających, że równości pomiędzy ludźmi być 
nie może, że jedni są lepsi od innych tym samym niezbędna jest 
jakaś hierarchia, autorytety i przywileje, by chociażby chronić 
dobrych przed złymi. Intemetowy boom spowodowany był właśnie 
tym, że tego rodzaju ctyka legła w gruzach gdy okazało się, że 
możemy rozmawiać z każdym, nie zależnie gdzie jest i co robi i 
jesteśmy w stanie pochłonąć wielką ilość informacji a co 
najważniejsze emanować swą niepowtarzalnością, co ciekawsze 


znajdując przy tym odbiorców naszych fal. Niejeden kto próbował, | 


internetu z pewnością doznał oświecenia i zmienił swój stosunek 
do życia. Dlatego, ta rewolucja była choć częściowo skuteczna, Poza 
tym uświadomiła nam, że po to by istniała swobodna wymiana myśli, 
emocji i nawet suchej informacji, niezbędne jest nie tylko 
wewnętrzne wyzwolenie jednostki ale całościowa likwidacja 
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systemu, pozbycie się systemowców, ich instytucji i przesądów, 
zbudowanie wolnego społeczeństwa ludzi świadomych swej 
hiperindywidualności przy jednoczesnym realizowaniu swego 
niestatycznego miejsca w społeczeństwie (niestatycznego 
ponieważ niezwykle zmiennego). 

Wystarczy przyjrzeć się bliżej pierwszym społecznościom ludzkim, 
które pomimo braku wolnego rynku, pieniądza i cenualnej władzy 
doskonale sobie radziły żyjąc wspólnotowo i rozwijając się 
cywilizacyjnie. Zresztą samo określenie poziomu rozwoju 
cywilizacyjnego moim zadaniem bardziej powinno być 
przeprowadzane w oparciu o rozwój świadomości ludzkiej niż o 
rozwój w dziedzinie technologii. Patrząc na dzisiejszego 
cywilizowanego człowieka można mieć poważne wątpliwości czy 
jest on bardziej cywilizowany od powiedzmy mieszkańca 
Północnej Ameryki jeszcze sprzed inwazji Europejczyków. 
Podobnych wątpliwości można się nabawić porównując kulturę 
współczesną z tą sprzed pary tysięcy lat. Sprawą kluczową wydaje 
się być sprawa świadomości swego miejsca we wszechświecie i 
poczucie harmonii i współistnienia z kosmosem. Człowiek bogaty 
duchowo a takimi nie wątpliwie byli i są ludzie, których 
współczesny posiadacz nazwałby dzikusami rozumie i odczuwa 
świat takim jaki jest, nie chce go zmieniać by nie naruszyć harmonii, 
czerpie z niego tylko ile jest mu potrzebne bo więcej oznacza 
nadużycie i zachwianie uniwersalnej równowagi, 
Cywilizacji nie można i nie należy odrzucać, czy też próbować 
cofać się do sposobu życia sprzed ery przemysłowej. Należy jednak 
dążyć do odzyskania utraconej gdzieś na przestrzeni wieków 
świadomości człowieka kosmicznego, otwartego na energię 
płynącą ze świata i innych ludzi. Człowiek świadomy swej 
kosmiczności, mistyczny i jednocześnie żyjący w społeczeństwie 
zaawansowanym technologicznie. Może to dla kogoś brzmieć 
sprzecznie, ale sprzeczność powodowana jest przez skanalizowanie 
toku naszych myśli przez tych, którzy naszą świadomość kształtują. 
Rozbudzony w nas egoizm nie pozwala myśleć kategoriami 
solidarności społecznej i naszej indywidualnej, totalnej 
niezależności, myśl która momentalnie napawa nas lodowatym 
strachem. Ten strach przed niezaleznością to najlepszy ze sposobów 
zniewolenia wymyślonych przez Syvstemowców, Pozbycie się 
strachu byłoby więc pierwszym krokiem ku wyzwoleniu. Kolejny 
krok to uświadomienie swej niepowiarzalności i swej jedności ze 
wszechświatem, później przychodzi bunt przeciwko siłom 
Porządku i walka o życie takie jakiego pragnie wola, gdy walka 
zostanie zwieńczona sukcesem życie eksploduje Kreacją, 
bezwzględnie inercyjną. Kreacja to rozwój, postęp ku doskonałości 
(oczywiście nie osiągalnej, tym lepiej dla nas) jednym słowem wszystko 
znajduje się w zasięgu ręki: loty kosmiczne, orbitalne komuny czy też 
zasiedlenie morskiego dna. Warunkiem jest absolutna indywidualność 
połączona z ostatecznym wyzbyciem się egoizmu i supremacyjnych 
żądz na rzecz społecznej integracji i głęboko indywidualnej iluminacji. 
Michał Kuśnierz 
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Ugrupowania prawicowe - szczególnie tę 
bardziej radykalne - z niechęcią odnoszą się 
do kosmopolitycznej OM 
konsumpcyjnej, której dominacja wą 
współczesnym zachodnim świecie staje sidó 
coraz wyrażniejsza. Jako antidotum na nią 
prawicowcy proponują ponowną 
rozbudzenie tracącego dziś na znaczeni 
poczucia tożsamości narodowej, które 
przedstawiają jako  przeciwieństwoji 
konsumpcjonizmu. O ile więc wychowanek/ [R h 
kultury konsumpcyjnej jest człowiekiem) M 
pozbawionym przeszłości i żyjącym w 
świecie ulotnych mód, o tyle poczucidfj 
narodowej tożsamości ma wiązać ludzi 2 
sięgającą w otchłań wieków tradycją. Ca 
więcej to, co narodowe, ma być nie tylka 
*odwieczne”, ale i "głębokie". Jeśli więq 
kultura konsumpcyjna jest powierzchownaj J 
i hedonistyczna, to w poczuciu narodowej 
tożsamości ma znajdować swój wyraz to 
co tkwi na samym dnie ludzkiej duszy, Z) 
tymi uroszczeniami do "głębi" wiążą się 
ponadto pretensje do "niepowtarzalności". 
W narodowej kulturze i tradycji wyrażać się ma zatem 
niepowtarzalna specyfika poszczególnych ludów - specyfika, której 
nie wolno zatracić. Dzisiejsza prawica ze swą koncepcją "Europy 
ojczyzn” występuje więc nieraz jako orędownik różnorodności w 
zagrożonym konsumpcjonistycznym zglajszachtowaniem świecie. 
Tyle jeśli chodzi o pretensje prawicowych ideologów. Przyjrzyjmy 
się teraz, jak mają się one do rzeczywistości. Emest Gellner w swej 
pracy "Narody i nacjonalizm” narodziny nowoczesnego poczucia 
przynależności narodowej wiąże z przemianami spolecznymi doby 
rewolucji przemysłowej. Przedtem ludzie tego, iż przynależą do tej 
czy innej grupy etnicznej nie waktowali zwykle jako "wartości", 
lecz raczej jako neutralny emocjonalnie i niezbyt istotny fakt. 
Horyzonty myślowe chłopa na ogół w niewielkim stopniu 
wykraczały poza opłotki rodzinnej wsi, podczas gdy feudalne klasy 
panujące miały tendencje do tworzenia kultur typu 
kosmopolitycznego, co pokazać można na przykładzie 
uniwersalizmu kościoła katolickiego lub koncepcji "narodu 
szlacheckiego”, która rozwinęła się w wieloetnicznej 
Rzeczypospolitej | dopiero właśnie wynikający z industrializacji 
wzrost mobilności społecznej, powodujący rozpad wspólnot 
lokalnych 1 zamkniętych stanów, zrodził konieczność powstania 
ideologii narodowej wspólnoty - nacjonalizmu. Autor 
wspomnianej pracy nacjonalizm opisuje jako instrument, przy 
pomocy którego ludzie przyuczani byli do identyfikowania się z 
rodzącym się wówczas szerszym organizmem społecznym: 
scentralizowanym państwem opartym na powszechnym 
obywatelstwie, z funkcjonującą na ogólnokrajową skalę gospodarką. 
Ową ideologię władze wpajały (i nadal wpajają) za pomocą środków 
takich jak powszechna oświata i powszechna służba wojskowa. I - 
jak słusznie zauważył Gellner - to właśnie nacjonalizm stworzył 
narody, a nie na odwrót. 

Rozpowszechnianie mającej pełnić funkcje integracyjne ideologii 
nacjonalistycznej doprowadziło jednak do powstania nowej 
płaszczyzny konfliktów. Otóż ideologia narodowej wspólnoty z 
reguły bazowała na kulturze jednej tylko grupy etnicznej - tej 
mianowicie, która dominowała na terenie danego państwa. To jej 


Język ustanawiany był jako wykładowy i urzędowy i to jej obyczaje 1 
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uznawane były za właściwe i god tywowania. Fsuwólo to 
tych, którzy wywodzili się z innych grup etnicznych w sytuacji 
społecznego upośledzenia i utrudnionego awansu, co z kolei 
zrodziło falę reaktywnych nacjonalizmów 
"narodowowyzwoleńczych”, która przez Europę przetoczyła się w 
XIX stuleciu i która do dzisiaj przetacza się przez trzeci świat. 
Dobrym przykładem tego fenomenu pochodzącym z naszego 
własnego podwórka mogą być losy Śląska, nad którym panowanie 
polscy władcy utracili już w średniowieczu, ale którego mieszkańcy 
dopiero w drugiej połowie XIX wieku - gdy w bismarckowskich 
Niemczech poczuli się nieswojo - poczęli dochodzić do wniosku, 
iż są Polakami i powinni walczyć o swe narodowe prawa. 

Koncepcje Gellnera wydają się dość mocno ugruntowane w wiedzy 
historycznej i w teorii społecznej, choć sądzę, iż autor ten pobłądził 
nieco przypisując narodowi jednego tylko "rodzica". Powstanie 
narodów było bowiem raczej konsekwencją oddziaływania trzech 
wzajemnie stymułujących się czynników - oprócz industrializacji 
także kapitalistycznych stosunków produkcji i biurokratycznej 
wladzy. Czynnik industrializacji pojawił się nawet później niż dwa 
pozostałe, bo sam się z nich "zrodził". Efektem oddziaływania tych 
trzech sił było zaś właśnie powstanie społeczeństwa 
zatomizowanych mas sterowanych za pomocą narodowej ideologii. 
"Tak czy” inaczej na pretensje prawicowych ideologów możemy 
spojrzeć teraz w nowym świetle. Po pierwsze widzimy, iż poczucie 
narodowej tożsamości nie ma bynajmniej tak długiego i 
czcigodnego rodowodu, jak chcieliby tego narodowcy. W końcu w 
zachodnim świecie narody w zasadniczej mierze ukształtowały się 
dopiero w zeszłym stuleciu. Tak więc to, co funkcjonuje jako 
historyczna tradycja danego narodu nie stanowi bynajmniej 
dążącego do obiektywizmu zapisu wydarzeń, lecz jest raczej 
stanowiącym element / nacjonalistycznej ideologii 
propagandowym konstruktem. Ideologiczny charakter historycznej 
tradycji narodów wyraża się w nadinterpretacjach polegających na 
przypisy waniu patriotycznych motywacji postaciom, którym o 
patriotyzmie w ogóle się nie śniło (na przykład plemiennym 
kacykom ze kóre średniowiecza w rodzaju endeckiego idola 


Bolesława Chrobrt w_zatajaniu ni o tów Oraz w 
ciąg dalszy na str. 15 
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głoszeniu półprawd czy zwyczajnych wymysłów. Któż na przykład 
z polskich licealistów dowiedział się w szkole, iż Sobieski w czasie 
"potopu" opowiedział się po stronie Szwedów? I któż z nich 
mógłby cokolwiek powiedzieć na przykład o zbrodniach, jakich 
dopuścili się Polacy podczas walk z UPA czy akcji "Wisła"? 

Tradycja historyczna w takiej postaci, w jakiej jest 
rozpowszechniana i popularyzowana, stanowi zatem wiedzę 
poddaną apologetycznej deformacji. Fakt ten sprawia zaś, iż w 
praktyce niemożliwe jest dokonanie jakościowego rozróżnienia 
między nacjonalizmem szowinistycznym a nacjonalizmem 
uznawanym za nieszowinistyczny popularnie zwanym 
"patriotyzmem”. Potocznie przyjmuje się, że o ile szowinizm oznacza 
dążenie do realizowania interesów własnego narodu, choćby i za 
cenę dyskryminacji innych nacji, o tyle patriotyzm, to miłość 
ojczyzny wiążąca się jednak zarazem z poszanowaniem praw innych 
narodów. Problem polega jednak na tym, iż to, w jakim miejscu 
znajdzie się granica między "poszanowaniem praw” a 
"dyskryminacją" zależy odimplikowanej przez historyczną tradycję 
wizji rzeczywistości. Poszczególne wersje tradycji historycznej 
różnią się zaś między sobą jedynie stopniem, w jakim deformują 
rzeczywistość. Wersje zwane "patriotycznymi” czynią to w sposób 
bardziej umiarkowany, wersje szowinistyczne w sposób bardziej 
radykalny. Nie o to więc chodzi, iż patrioci chcą być tolerancyjni 
wobec cudzoziemców, a szowiniści nie - bo w końcu nawet faszyści 
z reguły pragną jedynie bronić swego narodu przed "żydowskimi 
prześladowaniami” - ale o to, że jedni odwołują się do mniej, a 
drudzy do bardziej spreparowanej wersji historii. I jedni i drudzy 
używają jednak krzywych zwierciadeł i dlatego niemożliwe jest, 
by wizja rzeczywistości, na której bazują, dała się uzgodnić z wizją 
rzeczywistości, w którą wierzą patrioci i szowiniści narodu 
sąsiadującego, którzy posługują się lustrami wykrzywiającymi 
świat w przeciwstawny sposób, Gdy zatem jeden naród zapragnie 
zrealizować swe prawa - rzecz jasna z pełnym poszanowaniem praw 
sąsiada - lo wówczas naród sąsiedni wedle własnych kryteriów 


oceniania stanie wobec wołającego o pomstę do nieba aktu bezprawia 
i dyskryminacji. 

Ideologicznym fabrykatem wydaje się zresztą być nie tylko 
historyczna tradycja, ale i mająca konstytuować treść tożsamości 
danej nacji narodowa kultura. Jej ideologiczny charakter wyraża się 
zaś przede wszystkim w sposobie, w jaki traktują ją jej wyznawcy. 
Głoszą oni mianowicie, iż ich miłość ojczyzny wyrasta z umiłowania 
specyficznych dla ich narodu obyczajów i wartości, ale w 
rzeczywistości treść owych obyczajów czy wartości jest dla nich 
bez znaczenia, co ujawniają oni swą ignorancją. Cóż bowiem na 
przykład wie przeciętny Polak-katolik o katolickiej teologii albo co 
wie o polskim folklorze przeciętny zwolennik pielęgnowania 
polskich tradycji?. Dla wyznawców nacjonalizmu to, co nosi nazwę 
"narodowej kultury”, nie jest bowiem bynajmniej wyznacznikiem 
życiowej praktyki - bo charakter tej wyznaczają wymogi życia w 
kapitalistyczno-biurokratyczno-industrialnym społeczeństwie 
społeczeństwie - lecz jedynie siadnym zawołaniem, integrującym 
narodową wspólnotę symbolem. 

W tym momencie odsłaniać się zasadnicza pustka nacjonalizmu, 
którego myślową zawartość sprowadzić się da do prostego aktu 
identyfikacji z grupowymi fetyszami; do mechanicznej afirmacji 
tego, co "nasze". Zachowania kibica wypisującego na ścianie ""Legia” 
pany” z ujmującą szczerością streszcza zatem to, co stanowi istotę 
wszelkich nacjonalizmów. Tego rodzaju doktryna znakomicie 
nadawała się do tego, by stanowić środek dostosowywania 
powstałych 'w konsekwencji rozpadu społeczeństwa 
przedprzemysłowego zatomizowanych mas do sprawnego 
funkcjonowania w ramach koszarowego w swej istocie świata 
industrialnego kapitalizmu, a mówiąc ściślej do tego, by skłaniać 
ów "samotny Uum” do wyrzeczeń w imię budowania wielkości 
Państwa i Gospodarki. Jaskrawo teraz jednak widać śmieszność 
uroszczeń narodowców twierdzących, iz nacjonalizm - ta ideologia 


dokończenie na str. 17 


Czy pamietasz pierwsze lekcje historii? Pani 
nauczycielka opowiadała o pogańskich czasach 
Ziemowita, dawnych plemionach i wreszcie o tym 
"cudownym" momencie, który stał się podwaliną 
nowoczesnego społeczeństwa - założenie państwa 
polskiego. Następnie usłyszałeś jak to wałeczny 
Bolesław Chrobry poszerza granicę naszej ojczyzny, 
a okrutni Niemcy napadając na nasze ziemie palą 
miasta i mordują ludność. Już wtedy wiedziałeś, że 
Niemcy to skurwysyny - w "Czterech Pancernych” 
były tak samo. Dalej następowały: wspaniałe 
zwycięstwo pod Grunwaldem, odparcie 
barbarzyńskich Turków, "za wolność naszą i waszą”, 
"Polska Chrystusem narodów” itd. itd. 
Podsumowując: szlachetny i nieskazitelnie czysty 
naród polski, okrutni i podstępni przeciwnicy. 
zastanawiałeś się kiedyś jak te same fakty 
przedstawiane są po drugiej stronie granicy? 
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A iskrę wolności - zbuntuj się, 
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Awięc jaka jest prawda, kto tutaj kłamie? Co wpływa 
naróznorodny opistego samego zdarzenia? Otóż każda 
szkoła będąca organem państwowym, bądź mu 
podlegająca realizuje jegointeresy. Dzisiejsza klasa jest 
taśmą a uczniowie elementami produkcji, w które 
montuje się coraz więcej gotowych wiadomości bez 
możliwości oceny, krytyki czy zmian ze strony uczniów. 
Zawsze ten sam argument - ktoś wie od ciebie lepiej. 
Tyrania autorytetów - oto ich broń, którą stosują od 
latz*dobrym” skutkiem. Każą ci podziwiać i kochać 
jakiegoś tam króla, który był po prostu wielkim... 
mordercą. Dostajesz codziennie porcję przetworzonych 
danych, popadasz w schematy myślowe, brak 
wyobraźni i obiektywnej oceny oraz co najgorsze - 
patriotyzm. W tym samym duchu wychowujesz swoje 
ieci i kólko się zamyka. Jest jednak wyjście ztej ślepej 
uliczki, Zawsze tkwiła w tobie, choć przytłumiona chęć 
wyzwolenia, odrzucenia autorytetów. Roznieć w sobie 
Arek Dróżdż 
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Pragnę zaprezentować szanownym czytelnikom fragmenty notatek funkcjonariusza policji, którego zapewne nigdy nie poznamy, bo i po co. Poniższe słowa 
możesz dowolnie przypisać wybranemu gliniarzowi, Tekst ten jest jedynie fragmentem większej całości, wybraliśmy jednak zapiaki z tych dni, które 
poprzedzają akcję z 17 lutego. Mamy również czelność opatrzyć niniejszy tekst mottem wyjętym ze sztuki Wieniedikta Jerofiejewa "Noc Walpurgii”, 


'(...) ucicha i chlusta muzyka, która - gdyby przełożyć ją na język zapachów - zalatuje gnijącym prosiakiam, psem i spaloną sierścią 
Oślepleś, powiadasz? Sucze ścierwo! Do tej pory żyleś jak w raju, widziałeś, kto cię bije po mordzie. A teraz chuja zobaczysz! włepia mu 
jeszcze, i znowu w głowę 

NATHALIE histerycznie Boria! Przestań! Przestań! zanosi się bulgoczącym szlochem 

BORIA z wzrastającym szałem Przeklęte plemię! Trzeba was wygnieść te pluskwy! seria kopniaków w nerki, ryk ślepca i sapanie brata 
miłosierdzia Ty chuju przegniły! Ty pizdo zajebana! Ty sowchozie!” 

- Dzisiaj dyżur. Lubię to. Lubię czyścić na glane. Całe to osiedlowe fatałajstwo. Brudy muszą czuć respekt, 
To wojna. Dziś ze mną Jurek na pierwszej linii. Kapitalny chłopak, z jajami. Wie jak pałę giąć, firmową i 
swoją. Nie opierdala się tam z górą. Też to robili, a teraz to niby nie można. Takie tam gadanie. A i tak 
oficjalnie jest przyzwolenie na gaz. Klientom piana z mordy, oczy wybałuszone jak u królika, a śladu nie ma. 
Kurwa z nimi tak trzeba, bo by się pozabijały jebańcy. Jak się pochleją na przykład. Moralny obowiązek 
przede. wszystkim i przed nim na baczność. A gnidy gleba i w dupę. 

- Wtedy już dalej nie pisałem bo było pilne wezwanie. Jakiegoś obesrańca ściągaliśmy z ulicy. Bydlak 
obesrał bryczkę. Kurwa, nowa była. Jurek mówi mu: Sprzątnij taki a taki synu! A on starą śpiewkę, że psów 
to by jeszcze obszczał. Jak go Jurek zblatował to do kieszeni rączkami pozbierał to co narobił. Człowieka 
wysyłają do takich degenaratów, zasrana służba. Przywieźli jeszcze kilku klientów, same szczochy. Może 
trafi się człowiekowi coś lepszego. 

- Jurek przeniesiony. U nas góra przetasowania robi, smrodu narobili w gazetach. Lał bym po łapach tych 
gnoi za takie pisanie. A wszystko za ten uliczny burdel, wiecować się zachciało szczeniakom. Jurek, starej 
daty, służył w batalionie interwencyjnym, jak było gorąco. Rozkaz był nie dopuścić tych pierdolców 
anarchistów do Urzędu. I jeszcze mówi, że z góry jest zgoda na lekkie młócenie. No to Jurek plutonem tych 
z transparentem w kocioł i pod buty. Ci z gazet zdjęć narobili. Jeden gówniarz oberwał trochę. Ja bym im 
jeszcze ścieżkę zdrowia zrobił - chujom. Góra oczywiście ręce umyła... Wszystko było to na naszych 
mundurach. Pies jebał tych anarchistów francowatych. 

- Pochlaliśmy trochę. Moje urodziny. Kryśka w domu bronila mojego chłopaka. Moresu musiałem nauczyć 
obydwoje. Mówilem, żeby się nie włóczył z tymi odmieńcami. A on mi pyskuje. Dorosły niby, Prawo ojca 
święte prawo. Lałem pasem i patrzyłem czy równo puchnie. Wychowam szczeniaka, kurna. Krysia skarpety 
i koszulę mi obstalowała... 

Przywieźli delikwenta, plakaty lepił. Czuby szykują jakiś bajzel uliczny. Posiedzisz chłopie, mówię do 
niego, a on mi twardziela zgrywa, z prawem wyskakuje. I jeszcze, że niby alkoholem od nas czuć, No to go 
Zenek z przejściówki na młockarnię wziął. Jak wrócili grzeczny był gość. Synowi nie żałuję to obcemu 
wychowania trochę też dam. Kurwa, porządek ma być. 

- Sznur sobie na szyję kręcą. Doigrają się, sam bym zapadnię uruchomił, Zupełnie nas wkurwili, skacowani 
pojechaliśmy na akcję, a tam chłopaków z prewtncji kilkanaście wozów. Wszyscyśmy cięci byli jak diabli. 
Gnoję mieszają, każdy ma ich dość, przez nich to same problemy. Chroniliśmy bal, na biednych zbierali 
aktorzy, politycy, biznesmeni. Dlatego taką obstawę dali. Staliśmy z plutonem przed tą zgrają, a oni ryczą 
kurwa aż oczy puchły. Skakali, wymachiwali grabami, prosili się o mały wpierdol. W maskach byli. Nasze 
chłopaki młode to się ich bali - nie wiadomo co tym jebańcom do łba strzeli, to nie kibice. Góra nie pozwoliła 
pancerzy zulożyć, prowokują podobno. No i pomylili się. Jak przyszedł rozkaz, żeby skończyć z tym 
motłochem - podobno prezydent naciskał, ruszyliśmy, każdy chciał chociaż jednemu skurczybykowi 
przypieprzyć. Popaprańcy butelkami z benzyną w nas. Kurwa mać! Jeszcze widzę jak Wiesiek się pali. 
Wiedy kurwa nie wytrzymałem i krzyczę do chłopaków *rozproszyć w pizdu!”. Lubię ten rozkaz. Poszliśmy, 
że hej. Taka młócka na fest. Jasne, że nałapaliśmy tego bydła od cholery. Jednego w ręku już miałem a 
drugiego pałom po czaszce, złożył się jak scyzoryk. Ja to bym ich do kryminału, pod taką celę co z dupy 
garaż robią. Zaraz po akcji od starego rozkaz - znaleźć skurwiela co rzucał - góra naciska. Wiadomo, każdy 
z nich dobry. Wpisaliśmy takiemu jednemu. Posiedzi za te sztuczne ognie. Wszyscy się na nich zawzieliśmy 
i nie popuścimy, skopiemy w śmieciach i wywieziemy na ciężarówkach. (fragmenty wybrał Owca) 


P [e D A J D A LE E J 
Moskwa 


Moskiewska, anarchoekologiczna grupa "Rainbow 
Keepers”, 31 marca 1996 protestowała przeciwko 
budowie superszybkiej trasy kolejowej Moskwa - St. 
Petersburg. Happening został zorganizowany przed 
moskiewskim ZOO, Na ogrodzeniu, w pewnej odległości 
od siebie powieszono dwie tabliczki; "Moskwa" i "St. 
Petersburg” pomiędzy którymi szybko poruszała się 
*bestia” utworzona z 5 osób. Na swojej "skórze" miała 
napisane: "Jestem okropną i bezwzględną superszybką 
koleją”. Dookoła pędzącej "kolei" kręciło się wiele 
innych "stworzeń": dzikie zwierzęta, pszczółki i ptaszki, 
Wszystkie głośno krzyczały: *Boimy się kolei”, 
*Nienawidzimy kolej”, "Chcemy żyć”. "Bestia ryczała 
na zwierzątka, potrącała je i deptała. Nagle pojawił się 
ogromny *słoń' (zbudowany z 7 osób), który stanął w 
obronie zwierzaków. Z "bestią” szybko się rozprawiono. 
*Słoń" i inne zwierzaki zwyciężyli. 

Akcja pokazywana była przez wiele kanałów 
telewizyjnych i opisywana w większości dzienników 
prasowych. "Rainbow Keepers” od dłuższego czasu 
próbują zwrócić uwagę opinii publicznej na problem 
budowy superszybkiej kolei, która choć może być wygodna 


dla niektórych (bogatych) ludzi, jest śmiertelnym Zamiast wołać policję należy brać sprawy we własne ręce. 
PAETOROI CM dla zwierząt. Pa, „, Najlepszym tego przykładem niech będzie Radykalna 
A mad MEL moja 88 ML Iin MA Akcja Antyfaszystowska, która będąc pozbawioną 
WIĘCEJ POLICJI? dokończenie ze str. 4 hierarchii i skostnienia spontaniczną strukturą doskonale 
radziła sobie z faszystowskim bandytyzmem. RAAF 
rozwinęła również propagandę drukowaną co jednoczyło 
jej członków nie tylko na poziomie ulicznej walki ale 
również na poziomie grupowej świadomości. RAAF to 
niemal idealny model lokalnej struktury samoobrony. 
Nie wszystko w niej było oczywiście idealne ale z 
pewnością RAAF okazała się bardzo ważnym 
doświadczeniem w poszukiwaniu alternatywnej formuły 
zapewniania społecznego bezpieczeństwa, Równie 
obiecującą wydaje się być inicjatywa mieszkańców ulicy 
Lwowskiej, przy której zamordowany został Wojtek Król. 
Mieszkańcy zorganizowali spontanicznie społeczne 
patrole na swoim terenie, Oczywiście szybko może się 
to przerodzić w bezkarny faszyzm mieszkańców wobec 
wszelkich *obcych”: narkomanów, punków i młodzieży 
spożywającej piwo na podwórkowej ławce. Może tak być 
ale nie musi, szczególnie jeśli będzie się starało zmienić 
sposób myślenia ludzi. Dla tych, którzy wyrządzają szkody 
tym, którzy mają nie wiele ale wypracowane dużym 
kosztem prawdziwą nauczką może być tylko 
zorganizowana akcja społeczna a nie interwencja policji, 
która przez bandytów postrzegana jest jako czynnik 
zewnętrzny. Jeżeli jednak nadal wmawiane będą ludziom 
wątpliwe korzyści współzawodnictwa i wzajemnego 
prześcigania się w posiadaniu, oczywista będzie całkowita 
„pogarda dla tych, którzy mają nie wiele i chorobliwa 
agresja w obronie własności, 


prawami przyrody” lansowanymi przez system: walka, 
rywalizacja, praca, śmierć. 

Budowanie wspólnot trwać może latami, szczególnie w 
dobie powszechnej apatii i zniechęcenia. Jednak zapewnić 
sobie bezpieczeństwo można już dziś w prosty sposób. 


supermafia, której capo di tutti capi jest państwo. 
Oczywiste więc jest, że toczy się tu walka o rząd dusz 
pomiędzy różnymi organizacjami przestępczymi. 
Dozbrojenie jednej z nich, na przykład policji 
automatycznie powoduje umocnienie innych, proces ten 
przebiega w obie strony i jedynym jego zakończeniem 
byłaby eksplozja ładunku atomowego. 

Fakty jednak mówią same za siebie, większość ludzi żyje 
w strachu, boi się chodzić po zmroku po ulicach i ogólnie 
uważa się, że jest kiepsko. Mało jednak kto zastanawia 
się na tym co jest tego przyczyną, częściej myśli się o 
likwidacji skutków. Przyczynami towarzyszącego nam 
strachu, poza czynnikami ekonomicznymi różniącymi 
ludzi i całym systemem rywalizacji o dostatek jest również 
społeczna obojętność i brak odpowiedzialności. 
Zastraszenie społeczeństwa na rękę jest władzy tak jak 
antagonizowanie ludzi na rękę jest burżujom. 
Rozwiązaniem problemu przestępczości byłoby więc 
odebranie władzy monopolu na bezpieczeństwo i 
siebie. Zbudowanie trwałych więzów we wspólnotach 
lokalnych zaowocowałoby wzrostem poczucia 
solidarności i wzajemnego zaufania wśród ludzi. 
Przeszkodą była i jest w tym twórczym dziele odrodzenia 
władza i ekonomia, których zasady wpajane są 
człowieczeństwu od dziecka, dlatego tak nie wiele znaczą 
słowa: miłość czy braterstwo - są sprzeczne Pwiucalani 
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"ILUZJON" ZOJTAJEJ 


18 kwietnia 1996 roku warszawska sekcja Federacji 
Anarchistycznej zorganizowała manifestację przeciwko 
likwidacji jedynego w swoim rodzaju kina "Iluzjon". Pod 
bramą główną Uniwersytetu Warszawskiego zebrało się 
ok. 400 osób, które przy akompaniamencie gwizdków, 
bębenków oraz głośnych okrzyków przemaszerowały pod 
Ministerstwó Kultury gdzie po uprzednim udekorowaniu 
bramy wjazdowej taśmami filmowymi, delegacja 
manifestantów przekazała szefowi kinematografii 
petycje z prawie 3000 podpisów osób protestujących 
przeciwko likwidacji kina. Szef kinematografii obiecał 
zająć się sprawą i nie dopuścić do likwidacji *"Iluzjonu". 
Tymczasem pod bramą ministerstwa manifestanci 
prześcigali się w wymyślaniu haseł do krzyczenia i dobrze 
się przy tym bawili. Ogłoszony został konkurs na 
najzabawniejsze hasło, który jednak nie został 
rozstrzygnięty gdyż wszystkie hasła były tak samo 
zajebiste. Niektóre z nich to: '*Banków jest wiele, Iluzjon 
jeden!”, "Iluzjon tak, Blida nie!”, "Blida na bruk, bruk 
na Blidę!". Należy przypomnieć, iż osobą, która podjęła 
decyzję o wyrzuceniu "Iluzjonu" na bruk, jest pani 
minister Blida (*Iluzjon" mieści się w budynku 
Ministerstwa Budownictwa), dla której argumentem 
przeciwko kinu jest to, że przychodzi do niego wesoła i 
beztroska młodzież. która swoim zachowaniem i 
mazaniem po ścianach psuje dobry wizerunek 
ministerstwa. 

Manifestacja została nagłośniona w oficjalnych mediach. 
Najważniejsze jednak, że decyzja o likwidacji 
kina została odwołana, przeniesione ono zostanie 
do dawnego kina "Stolica", które podobnie jak 
"Iluzjon" znane było z prezentowania 
niekomercyjnego repertuaru. Szkoda więc, że 
jedno niekomercyjne kino likwiduje sie po to by 
mogło istnieć inne. Tym bardziej, że kin 


ntycznych 


Jak powszechnie wiadomo uczniom szkół państwowych mało kto liczy się tam 
z ich zdaniem czy też żądaniami. Czasem nawet petycje do dyrekcji są 
najzwyczajniej "olewane". Przeważnie więc uczniowie szybko rezygnują z 
dalszej walki o jakiekolwiek zmiany. Często pojawiają się takie problemy i 
konflikty jak wyrzucenie kolegi ze szkały czy też zwolnienie "zbyt liberalnego" 
nauczyciela czy też wtrącanie się dyrekcji w nasze życie osobiste, w takich 
momentach nie możemy zrezygnować z naszych praw i musimy doprowadzić 
walkę do końca. Nasz sprzeciw może przyjmować różne formy. Kiedy nie 
pomagają petycje, należy ogłosić bojkot zarządzenia i pokazać, że nie będzie 
ono przestrzegane (dotyczy to na przykład sprawy noszenia identyfikatorów). 
Gdy chodzi o inne sprawy, jak na przykład zwolnienie lubianego nauczyciela 
należy sięgnąć do innych form nacisku na dyrekcję. Najbardziej radykalną 
formą wyrażenia protestu sformułowania żądań jest strajk. Jest to też 
najbardziej skuteczny sposób upominania się o swoje prawa. 

Przed ogłoszeniem strajku należy najpierw zawiązać komitet atrajkowy, a 
następnie przeprowadzić referendum wśród szkolnych kolegów i koleżanek 
aby określić stopień zaangażowania wszystkich uczniów w akcję protestacyjną. 
Aby przeprowadzić strajk musi on mieć popracie znacznej większości uczniów 
(80-90%). Wprowadzenie strajku przebiega etapami. 

1. Pogotowie strajkowe. Informujemy dyrekcję, iż jeśli nie dokona zmian, 
których żądają uczniowie rozpoczniemy strajk. 

II. Strajk ostrzegawczy. Polega on na tym, że nie przychodzimy do szkoły, 
któregoś umówionego dnia, Pokazuje to władzom szkolnym, iż na prawdę nie 
żartujemy. 

III, Strajk, Może przybierać różne formy. Najrozaądniejsze wydaje się 
zaprzestanie uczęszczania na zajęcia i spotykanie się jedynie o wyznaczonej 
godzinie na wiecach. Można też w ogóle przestać chodzić do szkoły - niestety 
jesteśmy wtedy odcięci od dopływu informacji. Wiece przebywanie razem 
wszystkich strajkujących wzmaga solidarność i umacnia nas w naszej 
kmąbrności. 

IV. To najbardziej radykalna forma strajku. Polega ona na wyrzuceniu ze 
budynku szkoły wszystkich nauczycieli, dozorców i pracowników technicznych, 
chyba że popierają strajk. Następnie należy zabarykadować się w budynku 
szkolnym i dopuszczać do środka jedynie współstrajkujących i mediatorów 
ze strony dyrekcji. Należy pamiętać o wczeźniejszym zorganizowaniu dostaw 
pożywienia, napojów, prasy itp. Należy również założyć wspólną kasę 
strajkową, z której finansowane będą wszelkie zakupy oraz druk ulotek czy też 
biuletynów strajkowych. 

Strajk to forma protestu używana bardzo rzadko przez polskich uczniów i 
studentów (w przeciwieństwie do Francji, Grecji, Hiszpanii), jest ona jednak 
bardzo skuteczna, Przykladem może być zeszłoroczny strajk w jednym z 
warszawskich liceów (Dobisz?). Dyrektorka tamtej szkoły zwolniła jedną z 
nauczycielek za to, iż "zbyt dobrze rozumiała się z uczniami”, Uczniowie 
odważnie wszczęli akcję strajkowąi nagłośnili ją (kontakt z mediami to również 
bardzo ważny element prowadzący do sukcesu strąjku). Po kilku dniach strajku 
zmieniono dyrekcję, a nauczycielka powróciła do szkoły! Ten fakt mówi sam 
za siebie... 


FALA 


P o D A J 
FESTYN WOLNOŚCI, 1 MAJA 
1996, WARSZAWA 


| maja warszawskie środowisko anarchistyczne 
postanowiło świętować w inny sposób niż zwykle. Tak 
więc zamiast smażyć się na słońcu maszerując w 
pochodzie, postanowiliśmy powylegiwać się na trawie 
słuchając muzyczki, popijając piwo i przekąszając 
wegetariańskim żarciem. Udało się znaleźć przyjemne 
miejsce na Polach Mokotowskich (przy pubie Merlyn), 
gdzie przy okazji do zabawy można było wciągnąć 
dzieciaki wraz ze spacerującymi rodzicami. 
Anarchistyczne atrybuty, flagi i transparenty nikogo 
nie odstraszały, wręcz przeciwnie, dzieciaki szybko 
rozchwytały baloniki z A w kółku i chętnie częstowały 
się cukierkami rozdawanymi przez Anarchika w czarnej 
pelerynie i kapeluszu. Atmosfera wprowadzona przez 
anarcholskiego dj'a zapewniła dobrą zabawę 
uczestnikom festynu. Szczególnie zabawny teatrzyk 
kukiełkowy o wrednym, policyjno-biurokratycznym 
dozorcy, z którym rozprawiają się dzieci z podwórka 
był wyjątkowo przekonywujący, 

Wypowiedzi organizatorów i uczestników zabawy 
potwierdzą, że taka forma prezentacji idei anarchizmu 
jest o wiele bardziej ciekawa od ulicznych przemarszów, 
i że tego rodzaju imprezy powinny odbywać się częściej. 


Ekipa kuchenno-wegetariańska: Jest bardzo miło, 
ważne, że nie pada. Precz z przemysłem zbrodni 
(Makdonalds). 

Maxim (wiek 2 lata 3 miesiące): Fajnie jest. 
Anarchix (osobnik w czarnej pelerynie rozdający 
cukierki dzieciom): Traktuję to jako zabawę i jako nic 
więcej, nie zajmuję się polityką. 


D A L E J 


Uczestnik nr. 1: Jest zajebiście. 

Uczestnik nr. 2 (redakcja "Rewolty", Mateusz K.): Lubię 
Pola Mokotowskie. Jeśli chodzi o festyn, lo w skali od | 
do 10 dałbym 6. 

Uczestnik nr. 3 (Adam R.): Sposób zorganizowania tego 


Jtśtynu jest szalenie konwencjonalny, który ja potępiam, 


lepszy byłby dym, bo taką imprezę jak ru możemy 
zorganizować zawsze, ale skoro większość była za tym 
żeby zrobić piknik to widać, że inaczej się nie da. Szkoda, 
że grupa inicjatywna nie połączyła tych dwóch konwencji 
(zadymy i pikniku). Najlepiej byłoby gdyby zrobić dym a 
później zebrać się na browar i pogadać o tym 
bezpośrednio. 

Uczestnik nr. 4 (Owca): No, fajnie jest, gramy w piłę. 
Organizator (Zbigu): Myślałem, że będzie mniej ludzi. 
Wydaje mi się, że nie jest tak najgorzej. Prawdę mówiąc 
pierwszy raz robimy tego typu akcję i myślałem, że 
będziemy mieli większe problemy, jak na razie jest dobrze 
ale jeszcze przed nami teatrzyk (ha,ha,ha). 

A teatrzyk wypadł zajebiście (przyp. red.) 

Uczestnik nr. 5: Myślałem, że żarcie się zmarnuje, a 
poszło w 15 minut. 

Uczestnik nr. 6 (ekipa kuch-weg.): Myśleliśmy, że żarcie 
rozejdzie się tylko wśród nas ale okazało się, że ludzie 
spoza środowiska wszystko rozchwytali...jedli...a później 
dyskutowali z nami o wegetarianizmie. 
Uczestnik nr. 7: Kurde, jest zajebiście... 
Uczestnik nr. 8: Naprawdę 
przyjemnie...dziękuję. 

Uczestnik nr. 9 (Fala): Kolezanka mnie wrzuciła do 
wody... 

Uczestnik nr 10: Ja bym chciał w imieniu FA, 
podziękować głównym koordynaiorom akcji, czyli 
Zbigowi i Rałkowi i postawić im piwo... 


jest bardzo 


NARÓD JAKO FABRYKAT dokończenie ze str. 15 
maszerowania w czworoboku, chóralnych śpiewów i 
uroczystych akademii pod portretem Wodza - wyraża 
"głębie ludzkiej duszy”. Równie śmieszne wydają się też 
z tej perspektywy pretensje poszczególnych 
nacjonalizmów do "niepowtarzalności”. Konstytuująca 
narody ideologia wszędzie fabrykowana była wedle 
nużąco podobnych schematów. Wszędzie to, co 
"swojskie" przedstawiane było jako szlachetne i ex 
definitio słuszne - choć z reguły za bardzo nie wiadomo 
było, na czym dokładnie owa "swojskość” polega - 
podczas gdy rzeczywiści i domniemani wrogowie tejże 
"swojskości” siłą rzeczy musieli być definiowani jako 
potwory: "krwawi Moskale”, "chciwi Żydzi” czy 
"antysemicka polska hołota”. Zestandaryzowany 
charakter nacjonalizmów w uroczy sposób ujął Celine, 
gdy w swej "Podróży do kresu nocy pisał”: "Wy tam 
ścierwa, jest wojna! Uderzymy na tych drani, którzy są 
w ojczyźnie nr 2 i wysadzimy ich pudło w powietrze! 
(...) Ryknijcie tak, żeby się aż zatrzęsło: Niech żyje 
ojczyzna nr 1!”, 


Dziś era nacjonalizmów przynajmniej w krajach bardziej 
rozwiniętych wydaje się mieć ku końcowi. W dobie 
ekonomicznej obfitości ideologia wzywająca do wyrzeczeń 
w imię wielkości Ojczyzny musi bowiem ustępować miejsca 
kulturze konsumpcyjnej zachęcającej do "wielkiego 


"żarcia". Nie znaczy to jednak bynajmniej, iż kultura ta 


rzeczywiście stanowi przeciwieństwem nacjonalizmu, jak 
chcieliby tego wielbiciele "starych dobrych czasów”. W 
istocie bowiem konsumpcjonizm więcej ma wspólnego z 
nacjonalizmem niż mogłoby się to na pierwszy rzut oka 
wydawać. Jeśli bowiem ten pierwszy określić można jako 
fztyszyzm narodu, to ten drugi nie jest niczym innym jak 
fetyszyzmem towaru. To jednak stanowi już temat na 
zupełnie inny artykuł. 


Piotr Rymarczyk 


(artykuł niniejszy jest nieco rozszerzoną wersją tękstu 
opublikowanego w "Bez dogmatu” z kwietnia 1996) 
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Kolektyw "Aktywność Społeczna" oraz ©QCzechy 


Mózgojad Rec. wydały kasetę z pieśniami 
anarchistów z czasów wojny hiszpańskiej 
1936 r -cena4 zł + 2 zł (poczta). Ponadto 
w serii "Biblioteka NA PIERWSZEJ 
LINII" ukazały się: "Powstanie w 
Kronsztadzie" oraz "Między Chłopami - 
rozmowa o anarchii" E. Malatesty - obie 
pozycje dostępne w wydawnictwie "RED 
RAT" zZielonej Góry. W przygotowaniu 
Murray Bookchin "Ekologia Społeczna" 
oraz nowy numer NA PIERWSZEJ LINII. 
Adresy: | 
Kolektyw "Aktywność Społeczna" 
skr. poczt. 65, 76 - 215 Słupsk 12 


"Red Rat" skr. poczt. 39, 65 - 182 
Zielona Góra 5 


Q Słupsk 

Dzień po Poznaniu 5 czerwca gościliśmy 
Marka Kurzyńca z FQ Kraków. Odbył 
się wykład i dyskusja na temat obecnej 
walki narodowowyzwoleńczej 
kaukaskich górali z rosyjskim 
imperializmem. W trakcie spotkania 
wyświetlony został film przedstawiający 
walki o Grozny i Samaszki. 


Q Grecja 
Po bitwie o Politechnikę ateńską, o której 


pisaliśmy w poprzednim numerze, 
aresztowano 504 anarchistów, Większość 
z nich została już zwolniona, jednak 20 
towarzyszy jest wciąż więziona. Grożą im 
kary od 2 do 4 lat więzienia. Wszyscy 
prowadzą głodówki domagając się 
uwolnienia. 


10 lutego 1996 roku, Federacja Anarchistyczna 
w Pradze zorganizowała manifestację przeciwko 
wejściu Czech do NATO. Zebrało się ok. 500 
osób. Manifestacja rozpoczęła się na praskiej 
Starówce, początkowo planowano przemarsz 
pod amerykańska ambasadę jednak przeszkodziła 
w tym policja. suszono więc pod Hradczany, 
tam jednak policja przystąpiła do ataku rozbijając 
manifestację i aresztowując 6 osób, które po kilku 
godzinach zostały zwolnione. 


W wieku 76 lat zmarł Albert 


Melzer, czołowa postać 
międzynarodowego ruchu 
anarchistycznego. Jako 


członek brytyjskich związków 
zawodowych aktywnie wspierał 
anarchistyczne komuny 
podczas hiszpańskiej rewolucji. 
Pomagał organizować dostawy 
broni z Hamburga i był agentem 
anarchistycznego wywiadu. 

W przedwojennych Niemczech 
był aktywnym anty-nazistą. Po 
wojnie, organizował ow 
Hiszpanii ruch oporu 
przeciwko dyktatorskim 
rządom Franco. Założył 


Anarchistyczny Czarny Krzyż i 
gazetę Black Flag”, 


P.O.BOX71 
01-1 Z5WARSZAWA 102 
EMAIL: MICHAELK(Q PLEARN. EDU.PL 


48 Redakcja: autorzy zamieszczonych tekstów 


